
IOni walczyli I 
. Ostatnio słyszy się coraz częś­c,_eJ . narzekania, że w wielu leg­nickich SJ?ółdzlelniach nie tylko me _r�zwlJa się, i nie doskonali swoięJ produkcji, lecz wręcz od­wrotnie - wycofuje się z zaj­mowanych pozycji. Istotnie prze-

zumlały jeszcze w pełni zarządy 
wielu legnickich spółdzielni, któ­
re od dłuższego czasu zajmują 
wybitnie defensywne stanowisko 
wobec wszelkich inspiracji i kon­
cepcji zmierzających do wzboga­
cenia i urozmaicenia asortymen-

miono nowy dział produkcji 
płaszczy z folii, dzięki czemu 
znalazło zatrudnienie ponad 40 
kobiet. Ponownie objęto i za­
gospodarowano obiekt przy ul. 
,l\l[archlewskicgo, gdzie z odpa­
dów farb i lakierów z Fabryk.i o wolność 

I Józef Jan kowicz 
I 

I I 
Pierwszego września 

1939 roku dokładnie o 
godz. 4.45 nad ranem roz­
poc-zęlo się bombardowanie 
,Westerplatte ogniem z 
niemieckiego okrętu wo- , 
jennego „Schlezwik - ł!e>l­
stcin". Załoga Westerplat-
te, licząca 175 żołnierzy i 
ktil.k.u oficerów pod do­
wództwem majora Suchar� 
skiego, broniła się boha- • 
tersko przez siedem dni. 
Wśród nich by! młody żoł- ,.. 
nierz Józef Jankowicz któ 
ry wspomi.na;ąc cbJsiaJ bo­
haterską epopeję Wester­
plat!.e, opowiada: 
. - Jedno nasze działko I 
4 moździerze szybko z,)Sta­
ly z.niszczone. Mieliśmy już 
tylko broi\ ręczną I ma;:zy­
nową, ale nadal odpiera­
liśmy ataki hitlerowcć,w. 
Trzeciego dnia zabrakło 
nam wody, a później żyw­
ności. Było coraz w•qcej 
rannych, a brakło nam 
opatrunków dla nich. Naloty 
bombowców nicmiecki<'h 
ciągle się w2lffiagały_ Ogie11 
cię:i.'.riej artylerii nie usta­
wał. NadzieJa na otrzyma­
nie pomocy zawiodła. Nie­
:vie_lu z nas zostało przy 
zyc1u w dniu 7 wrześ!iia. 

Z Westerplatte J ,zef 
Jankowicz wraz z towa­
riyszami został odtran­
sportowany tło Stalagu w 
Koenigsborgu. Stąd prze­
rzucono głodnych i wy­
n�z.niałych jeńców do 
pracy w dużych gospodar­
stwach rolnych. Po mbo­
tach se?.onowych znów 
wra,--ali do obozu. Tak by­
ło p:ze,z 6 lai. 

Pewnego dnia w marcu 
1�45 roku wojska radziec­
kie okrążyły wioskę nie­
miecką, w któreJ pracc,wa­h polscy żołnierze. To był 
pierwszy dzień wolności 
Niebawem Józef Jar.ko� 
\licz wraz z kole�ami wy­
rusz, ł w drogę do Pols!:i. 

Czwartego czer,vca l !;(;5 
roku, na apel Rz<)du Pr+ 
sk1ogo wzywającego lud­
Mś� tło osiedlan ia. siQ na 
Z1emJach Zachednich .fó­
zef Jankowicz przyb,yl do , I.egnicy. Obecnie jest or.1. 
cow11ik lem Soótdz;elni 
,.Piast"' i czuje się st.ary'll 
legnic7aninem, serde"znie 
Pr:-ywiązanym rlo swero 
miasta. P:·acuje aktywnie 
w legnickim Odcba!P 
ZBoWiD. 

Jan Kuc 
Urodził się i wychnwy­

Wal na ws( w powiecie 
Busko . Jalrn miody cr.!o­
Piec hyl członkiem „Wici"'. 
W czasie wo1ny v.'st�.iil w 
szeregi partyzaritki. D,1brze 
zorg'.lnizo.wana łączriość 
między osiedlami i po,-noc 
ze strony mieszka1\ców \.V5i 
umo7.liwiała pnrtyzaritom 
deptanie faszystowskiemu 
najeżctf.cy Po piętach I u­
tn1dnJanie mu życia. 

I 
J�n Kuc brał czynny u­

�ziat w akc.i«�h pariyzan­
tow. którzv różnvmi soo-

1 SObami przeszkadzali Ni-·r'l 
com w przeprowadzaniu 

I 
lran:;;,ortów wojr.kowvch 
na w�chód. N�dszedł rok 
19•4. Roznoczę!a się ◊l'en­
(Ciąg dalszy na str. -1;. 

I Zn nim· powinni iść inni 
I żywają trudności wynikające w 

I 

pierwszym rzędzie z braku zbytu na produkowane wyroby. Coraz bogatszy asortyment wyrobów 

tu oraz ilości produkowanych 
wyrobów. Na tym ile korzystnie 
przedstawia się inicjatywa i ener 
gia wykazywana przez zar�ąd 
Spółdzielni im. Rosenbergów. 
Spółdzielnia ta pod nowym kie­
rownictwem zdołała nie tylko 
przełamać impas, który na prie-
6trzeni lat 1958 i 1959 występo­
wał zwłaszcza w zakresie zbytu 
gotowej produkcji, ale w ostat­
nich miesiącach podjęła i zreali­
zowała już szereg nadzwyczaj po­
żytec:;nyc!l zamierzeń. Urucho-

Przewodów Nawojowych wytwr.­
rzane są różne gatunki lakierów 
i innych artykułów chemicznych. 

pi:zemyslu kluczowego, coro.z większe wymagania stawiane producentom w zakresie jakości produkcji eliminują silą faktu 

Najpoważniejszym zamierze­
niem Spółdzielni jest zagospoda­
rowanie nieczynnego nd kilim lat 
obiektu przy ulicy Przybkowskiej, 
który został w oslatnim czasie 
przejęty prztz Spółdzielnię od 
Le/lnicl:lch Zakładów Spożyw­

czych Przemysłu Tereno'� ·ego. W 
za!c!aclzie tym niebawem rozoocz 
nie się produkcja tak zwańych 

(Doko:iczer.ie na str. �) 
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sła:Jiej_ zorganizowane zakłady �poldzielcze z rynku i zmuszają Je do _llkwidacil. Taka sytuacja wystąpiła w Spółdzielni Garbar­ska-Kuśnierskiej, która w ostat­mm czasie musiała t1l�c rozwią­zaniu . . Inne spółdzielnie legnickie na ogol z powodzeniem potrafiły dost�sowac się do zmienionej sy­tua�Ji gospodarczej i zapewnić, sobie zbyt na produkowane 'ar­t�ltu.!1., pomimo, że nie obeszło się _bez konlecznotci ograniczenia 
?oziomu produkcji w niektórych 
Jedno�tkach. W każd.ym ra?.!!! naj tr�dmeJszy okres legnicka spół­dzielczość ma już poza sobą l o­be-cme rzecz w t:1m, by nie tyl­
ko utrzymać osiągnięty Ju;. po­
ziom produkcji, ale I ustawicznie 
go poszerzać. Przyczyną trudno­
ści przeżywanych przez szereg 
spółdzielni nle było przecież cał­kowite nasycenie rynku produk­
cią orzemyslu kluczowego, ale przede wszystkim niska ·iakość produkcji i stosunkown ,�ysoka 
cena wyrobów. Dla spólnzle\rzo­
ści otwarte jest pole dzial��ia 
r,e tvlko w zakresie usłui:. lecz 
również w dziedzinie produko­
wania wielu jakże pc,trzebnvch 
artykułów codziennego użytku. 
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pomyśl� 

kwartału 

wykonany w 118 proc. 

S_kup zboża przebiega 
, --. ►1N WNFIW I 

Plan Il i  

Podobnie jak w roku u­
biegłym, akcja skupu zbo­
ża w naszym powiecie prze­
biega bardzo sprawnie. Plan 
JII kwartału został już do 
dnia 25 v.rrze�nia wykona­
ny w 113 proc. Na zap.la­
f'OWane przez PZGS 4.%0 
ton zboża, zakupiono 5.837 
ton. 

- Sama kampania - in­
formuje nas wic�prezes 
PZGS do spraw skupu I­
gnacy Cimachowicz - po­
p•zedzona została szeroką 
akcją przygotowawczą. Za_. 
rządy takich na przykład 
g,ninrych spółdzielni jak 
Przybków i Pre<>howice przy 
gotowały dodatkowe ir.aga­
zyny o pojemności 350 ton. 
Przygotowania wszystkich 
magazynów do przejęcia 
zboża tegorocznej kampani 

zakońcwne zostały do dnia 
30 czerwca br. W tej eh wili 
wszystkie punkty skupu pra 
cują bez żadnych zakłóceń. 

'Również z; dostarczeniern 
zboża do Państwowego Za­
kładu Zbożowego nie mamy 
kłopotu. �-tar<:zyliśmy jut 
z naszych magazynów 5.11:\,5 
ton. 

- A jak przeJ:>iegaja, obo­
wiązkowe dostawy? 

Do dnia 25 wrzesnia 
plan obov:iązkowych dostaw 
został wykonany przez rol­
ników na&Lego powiatu w 
ad proc. Pr,�duią groma dy 
Budziszów Wielki, Legnic­
kie Pole, Wądroże Wi<'lkie 
I Krotos7.Yce. Po:nyś!nie 
przebie.�a też skup żywca, 
ziemniaków oraz innych pro 
duktów. 

Notował: (bf) 

opieką Neptuna i Syreny 
równinnej przeważnie Połsc-e trze­
ba był(,) budować w tym celu kun­

(Dokończenle nB str. 2) 

Bezradna 
Ler,nickie urzędy i instytucje 

zalew3ne są potokiem pism 01-
\\·olań i próśb koncypowanyc:1 
przez wszelkiego autornmen:u 
pokątnych pisarzy. 

Najczęściej autorzy tych ela­
boratów nie mają nawe� odle­
głego wyobrażenia o pr'awidlo­
i.ve.) składni i pisov.1ni, s'"�1d też 
w tych pi�macb roi się od ro7.­
maitych nonsensów i oczywi- . 
stych bzdur. Wśród tych po;t,,I 
się Boże ,.pisarzy" rej wodzi nie­
jaki p;rn Czesław z., facet z grub-

• sza mówiąc, trunkowy. posiadacz 
donośnego, acz ochryp!ego �znap3 
barytonu. Często można go spot­
kać na skwerku przy ulicy· O­
brońców Stalingradu, gdy za­

wzięcie peroruje w otoczeniu 
wianuszka kumoszelc z poczi­
wem przysłuchujących się wy­
wodom uczonego m<;ża. 

Ludzie mający de załatwienia 
sprawy w urzędach często z p�ł­
nym z8ufanlem zwrac3ją się do 
pana Czesława Z. i innych je-

(C!ąg llatszy na str, Z) 
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. fol. S. Micha'ewski Spośród różnyrh urz:idzet, miej­
skich, jakle istniały na dawnym 
Rynku legnickim, szczQ:iliwie za­
chowały si� do naszych czasl>w dwa 
wodotryski. Są to zabytki cenne ! 
rzadkie. Nie posiada podobnych na­
wet stołeczny dla $Jąska Wrocław. 
Zwrócić na nie tym bard1.iej uwa­
gę należy, że już. wkr6tce starszy 
z tvch dwóch wodotrysków obcho­
d,ić będzie 550 rocznicę swego 
założenia. 
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Urządzenie zwane dzisiaj wodo­

trvskiem (którego to wyra,u nie 
z�al jeszcze na początku XJX w, 
Linde). okre.ślano dawniej pożyczo­
nym z j('1.yka wloslciego miane": 
Jontanny. Znal je j-uż Mikołaj ReJ 
w XVI w. Pod słonecznym mebem 
Italii narodzi! się bowiem wodo­
trys!c i stamtąd pewnie do n:,� tra­
fił wraz z różr.1'.\ ,.,,,?oszczyzną". Sa-
1.,...,a natura pom,,gala Włochom. Nic 

łatwiejszego przl"?cież w gdrz.vstym 
kraju, j�k wyzvskać duży .;padek 
potoku dla estetycznego etektu. W 

Wizyta rolników 

NRD z Rumunii 
w dniu 16 września br. gośćntl 

Powiatowego Zw. Kółek Rolni­
czych w Legnicy był& _grupa ok. 

40 rolników z Rumumi 1 NRD. 
Zwiedzili c,ni Spółdzielnię U�l�­
g:,wo-Wytwórczą Kółek R�,m­
czych w Raczkowej w pow_iet;'.; 
legnickim, gdzie prowadzi •·

,
­

wychów ok. 170 sztuk cielą., 
przeznaczonych dla indyw1dual­
n•1ch odb'orców oraz tuczy ok. 
5000 sztuk drobiu. 

Część uczestników wycieczki 
zwiedziła także muzeum w Le�­
n lckim Polu. W dalszą podrvz 
goście odjechali do Krakowa. 

o. 

W 12 rocznicę powsłanici NRD 
Ntemlecka Republika Demo-­

krat.yczna powstała 11a teryto-
1·ium byłej R.zes-z11 NiemJec1cieJ. 
zajmującym powierzchnię 107 .8 H 
km kwadratowych.. W przeci­
wieństwie do N RF zniesiono t,1-
taj podział na poszczególne k.ru.­
je i ustanowiono 15 okręgów 
(odpowiednik nas�ych woje­
wództw). Powiatów jest w NRJl 
218, gmin 9.739. Władzę wyko­
nuj(ł na wszystfoich. szczeblach, 
podobnie jak u nas, rady naro­
dowe. W roku ubiegl·ym, ro 
śmierci Wi!h.ełma Piecka, znie­
si011y został urz(łd prezydenta. 
Powo!ano

1 
Radę Państwa, któr.z 

skład.a się z przewodniczącego, 
jego sześci11 ziutępców, sekreta­
rza t szesnastu członków. N'lj­
wyższym organem władzy pa,i­
stwowej jest Izba Ltldowa, ,;, 
której wsiada czternastu po• 
s!ów. Posł.owie reprezentuiq pa.-­
tie polityczne i organizacje sv<r 
leczne które we wspólnym blo­
ku demokratycznym realizuj(ł 
program bt1down ie two. socjaliz­
mu, wysunięty przez SED. 

Skoro mowa o p.:irtiac1i i orga­
nizacjach. społecznych, przypatr::.­
my im się bliżej, 

Najsilniejszą i przodująca. je.st 
Soc1a!istyczna Partia Jedności 
(SED), powstała w roku 194R po 
połączeniu Komunistyczne, Par­
tii Niemiec ·  i Socjalistyc'lneJ Par· 
m Niemiec . na terenie ówczes • 

nej radzieckiej strefy okupacyJ­
nej. 

Liberał no-Demokratyczna Par­
tia Niemiec, utworzona w roku 
1945, skurw. przedstawicieli po­
stępowej części przedsiębiorstw 
prywatnych. 

Unia Chrzefoijańsko-Demokra­
t11czna (CDU) jest parti11 postę­
powych chrześcijan, 

Narodowo-Demokratyczna Par­
tia Niemiec powstała w roka 
1948, reprezentuje warstwy _.fr_e,l­
nie, rzemiosło, pracowmkow 
umysłowych, część inleligenc;i, 
prywatnych kupców. 

Demo/eratyczna Chłopska Par­
tia Niemiec zrzesza przede 
wszystkim chłopów pracuiących. 

Wolne Niemieckie Zwiliz1ci Za­
wodowe (F'DGB) s11 potężną orr,11 
nizacjq, skupiajqcq przcsz!o 82 
proc. w�zystkic/i pracujących UJ 
NRD. 

Nazwy nie'ctórych partii n:i­
sunqć m:>gą czytelnikowi pewne 
niej:isności. Na przykład CDU. 
Słyszy się przecież, że to p:irUa 
Aden,au,em, ie jej polityka, ,., 
rewizjonizm, wskrzesi:anie mili· 
taryzmu i podsycanie zimnej 
wojny. Trzebci pamiętać jednak " 
tym, że CDU w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej nie mil 
nic w.pó!nl'(lO ze swoją imie11-
niczką w NRF. Jest to parti:i 
popierająca zd.ec•1dowanie :in;ę 
SocjoUshicznei P:irtit JeclM.ki. 
jest wsr,óluoze�tnilciem watki o 

prawdziwe demokratyczne, po­
kojowe Niemcy. 

Dlaczego więc tarca sama na• 
zwa? W tym czasie, kiedy w po­
wojennych Niemczech rodziło się 
nowe życie polztycme, nie by!() 
•j?-szcze mowy o powstaniu 
dwóch państw niemieckich. We 
wszystkich czterech st,·efach o­
kupacyjnych powotano zatem d,o 
życia pa,;tie o tych samych na­
zwach. Tak na wschodzie, ja'c i 
na zach.od-zie były więc: Komu­
nistyczna Pa.rtia Niemiec, Socjal­
demokratyczna Partia Niemie•:, 
CDU. Podczas gdy we wschod­
niej strefie demokratyczne, jed­
no/, w.�?ystkie te partie przy.,tą­
pi?v do radykalnego zwalczania 

pozostaloścł hitleryzmu, do od­
nowy Niemiec, w strefach za­
chodnich tylko KPD reaLizowala 
konsekwentnie te zadania. • 

Po rlwunas!u latach istnien10. 
Niemieckiej Republik, Demo• 
kratycznej na k<lżdym kroku o.1.· 

•tm11 te ,·óżnice. 1 rodnie naJ 
fał(t, że naszym zachodnim sq· 
siadem je•t pa,ist,i,o pokojp11;p, 
stojące z nami w jednym s::ere­
gu wałki o trwały pokoj. 

Po utworzeniu NRF i p6źni•i 
NRD, różnice po!ityczne międz / 
poszczególnymi partiami uwido-z 
nily się jeszcze jaskrawiej i d.zi­
siaj wsnólne są tym partiom li 
tylko nazwv. 

Wszystkum iunkcjonm•iaaszom i pra• 
cownikom Milicji Oby watelskiej 

oraz ich rodzil1om 

w Dniu Swżęta MO 

serdeczne życtenia dalszych sukcesów w trudnej i za­li_ szczytnej pracy zawodowej jak również w życiu """" j b"tym 

składa Redo.kcia jj 
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Bezradna agresja 
/ (Ciąg dnlsz.y ze str. 1) 
mu podobnych o napisanie po­
dań licząc się z tym, że o­
statecznie bierze on za u-

I 

sług� mniej niż licencjono-
wane blu.ro pisania podań. 
Tymczasem okazuje się, że cała 
ta u5łUga nie warta jest złama­
nego sreląga, bo najczęściej wła­
ściwy urząd nie może dociec, o 
co właściwie w tym podaniu cho­
dzi. Spośród mętnych i napuszo­
nych frazesów oraz "dobranych 
ni przypiął ni przyłata! wyr,1żeń 
trudno wyłuskać sens złożonej 
prośby. a przecież nader często 
są to sprawy nadzwyczaj pilne 
i nie cierpiące zwłoki. 

Taka historia zdarzyła się ob. 
Stanisławie H., która zwróciła si,: 
do Ministerstwa Sprawiedliwości 
o ochronę przed niejakim Wła­
dysławem O., szykanującym ją 
ponoć od dłuższego czasu. Pan 
Czesław Z. po wysłuchaniu pe­
tentki ułożył obszerny memoriał, 
którego celniejsze wyjątki przy­
taczamy in extenso: 

kuje, a jeżeli ma m1e1sce jakaś 
agresja, to dlaczego jest ona 
bezradna. Dopioro wezwanie za­
i nteresowanej Stanisławy 11. nu­
ciło snop światła na sprawę i 
umozilwiło poojęcie odpowied­
nich interwencji. Tymczasem pl­
ni H. niepotrzebnie straciła kit­
ka tygodni, no i 50 zł zamienio­
nych zreszt,i skwapliwie -przez 
pana Czesława na wyroby mo­
nupolowe. 

Unikajcie więc jak ognia tych 
pok:-itnych pisarzy, którzy ni� 
tylko w niczym nie pomagajn ,  
lecz czę.;tokroć psują sprawę. 
Ponadto niewiele lu:izi wie, i.e 
zgodnie z Kodeksem Postępow'.l­
nia Administracyjnego urzęd_v 
p3 ństwowe. przedsiębiorstwa i 
instytucje obowiązrne są pr,yi­
mownć do protokółu w�zelki 1 
wnioski i skargi obywate:.i o ile 
sporządzenie ich na piśmie przy­
sparza zaintsresownym trudno­
ści. 

Asmodeusz 

WIADOMOŚCI LEGNICKIE 
Nr 40 (2301 

Pod opieką Neptuna 
• 
I Syreny 

Dużym !>uwodzeniem cieszy s!Q 

Stacja Obsługi Rad'o.'Ielew,­
,:yjnej w Legnicy. W!ęc szyltl 
ten jest wtzystkim doskonale 
znany, 

fot. A. Waclawe,r 

(Ciąg 1litlszy ze sti·. 1) 
sztowAo wodociągi. SLąd dawne 
fontnnny u nos rzurikie i tym sza­
cowniejsse pozostać muszą w na­
szych oczach wodo I ryski legniCk!e­
go Rynku. 

Z dwóch istniejących starszy, 
ozdobiony syreną, znajduJe się w 
północnej .,części Rynku, zw,mej 
niegdyt targiem rybnym. Wo:lo­
trysk ten zbudpwano w roku 1412 
po pożarze. rn.iasta, z kar ?Jieniqż­
nych nakladanycl},, ,, na ,mlf�czan 
przez w!adze miejskie, być mo::i:e za 
nieprzesti:zeganie \\r?aśnie przepi­
sów bezryieczeństwa przeciwpo�:aro­
wego. W okresie tym wodą_tr:,sk 
był po p,rosiu rezerwuarem wody 
na wypadek ognia w te_j ,:zęś�i 
miasta. O przebudowach, jakin1 u­
legał, wiaclomości nie posiadamy. 
Obecną swoją , postać wodotrysk z 
s.vreną n'fdziqcza XVIII wiekowi. 
Panuji:!CY wówczas w sztuce harok 
zdecydował o Jego artystycznym 
obliczu. 

wi@o, alf' f 9z_dobiono posągiem 
bog\ni Cerery, ·'t,��cej w • staro.i:y-t­
ny� Rzymie· symiJolcm płodności 
i urodzaju. Jak na rynek - wybor 
batdzo trafny. 

Ptlnowanie Cerery niedługo prze­
cież trwato. W roJ;;:u 1618 roztrza­

. skały posąg walące się szcz'\tki pa­
lącej się wieży kościoła ss. Piotra 
I Pawła. 

Od roku 1731 wodotrysk ni<0przer­
wanie jest królestwem Neptuna, 
boga mórz w staroi,ytnej mitologii. 
Za podnóżek slt,żą mu trzy spląta­
nei o-J\clfiny, sąr._zące równie :;ką.po 
wótfi!, jak \>AfSit.l.\b w ręku 1_o)1 
włai:!cy·. Całość utrzymana rówmeż 
w stylu barokowym. 

Na budowie cystern obydwóch 
wodotryslrów Hynku leg,ii,ekic,go 
powtarza się wspólny motyw w 
postaci kartuszów ze skrzyżowany­
mi kluczami. J"est !o po prostu u­
szczerbiony herb miasta,, Jaki zna­
leźć można na różnych jego budow­
lach i dzisiaj jeszcze. 

służące znajdowało się stosunkowi) 
niądaleko,, bo w r.ohliżu młyna · do 
dziś (choć w zmie'nionej postaci) 
istniejącego nad Młyl)ówka. Wodo­
ciągi w Legnicy i'stniały już w po­
czątkach_ XV w. l należały do naJ­
starszych na Śl�sku. 

Dziś, gdy jak za najlepszych cza­
sów, Neptun i Syrena wsluchujq się 
w mity ich sercu szum wody dzię­
ki naszym władzom miejskim, 
wiedzmy, że nie zawsze tak dobrze 
bywało. Niedarmo przecież autor 
przewodnika niemieckiego po Leg­
nicy z roku 1905 zapł sal, że „od 
dawna, z {ontann woda nie tryska". 

''T, Gumlńll.lcl 
,. ' 

"-pożyczy l" 
rower 

„Załączam siedem dowodowych 
'pism, z których uwidacznia się, 
że Istnieje wobec mnie bezrad­
na agresja, od której nie mam 
stanowiska sprawiedliwości, po­
nieważ moje skierowania sprawy 
ulega.h zatarciu w korzyści dla 
agresorów". 

Sprawa 

Młodszy co d o  wieku jest kryją­
cy się od lat w cieniu kasztanów 
w pobliiu kościoła Piotra � Pawła, 
na tak zwanym dawniej górnym 
rynku, wodotrysk z postacią Nep­
tuna. Budowa jego i rurociągu do­
prowadzającego ,vod.ę wi\\że si� z 
nazwiskiem Holtmdra Michała Flei­
schera, z którym miasto zawarto w 
1588 r. specjalną umowę. Plerwot­
rtie było to urządzenie służące ce­
lom na wskroś praktycznym. Wzrost 
dobrobytu i id,1ce z nim w parze 
podnoszenie się kuJtury miec.zczan 
legnickich sprawHy, że w rol:u l626 

Pozostaje jeszcze odpowiedzieć, 
a gdzież był sam 11rurmus", jak po 
staropolsku nazywano wodociąg, 
który dostarczał foo.lannom wody. 
Urządzenie techniczne temu celowi 

Plan 

perspektywiczny 
Chojnowa 

Właściciel nowego rc,went Wa­
cław P. pozo.stawił go pewnego 
dnia w stojaku mieszczącym się 
na Rynku w Prochaw!cach. Nie­
bawem przekona! się, że rower 
.zni.kł bez śladu. Odszukaniem 
złodzieja zajął się funlkcjona­
riusz MO, który już na drugi 
dzień ustalił, że rower Wacława 
P. przywłaszczył sobie ,Tózet Lln 
da z Prcchowic. Skradziony ro­
wer znaleziono u Lindy w mie­
si;kaniu. bardzo SjfflUtna "'<a ··,yz.-prawie w dniu 30 slep­
t / t I ł il"'. Linda tłum-il czy! się 
w SąJzie Powiatowym w Legni­
cy, że zabrał rower z zamia­
rem odstmvienia go na miejsce 
p0 wykorzystaniu. Sąd 9kazał 
Lindę na 8 miesięcy wię-z,i<mia, 
gdz,ie będzie on mia! c�as zro­
zumieć. że „po,życzainie" cutlzej 
własności bez wied.zy l zgody 
właściciela nazywa się h.ra­

'.Albo: 

, • .,Z mieszkania swego ustąpi­
liśmy choćby chwilowo, bo w bo­
jaźni zagrożeniem zemstą. Nikt 
nam nie udziela pomocy w z>1-
lstnieniach. Na nasze mieszka­
nie ciągłe napady, różnorodne 
podstępy, wrogie i odgrażalne. O­
pinia O... zupełnie nie ciesząca 
się w jego przestępczo'.ci o czvm 
donosil�m w dowodach, lecz śh­
dy zaciera sfę, ale dlaczego nie 
wiem". 

Urzędnik, który podanie to 
czytał w Ministerstwie Sprawie­
dliwości, najwidocziej nie by! w 
stanie zrozumieć o co włakiwie 
chodzi. gdy� przesłał tę sprawę 
Prezy<Jium MRN. Z kolei pra­
cownik Prezydium pomimo du­
żych wysiłków nie był w stanie 
dociec. kto właściwie kogo ata-

PZGS obiecuje: 
MFE§fi?l;:;Ol--R!H'IJllilll 

PłatKi mydlane z Legnicy 
chleb z Wądroża 

Jedyna w województwie Wy­
twórnia Mydta podlegl-.jąca Za­
rządowi PZGS w Legnicy ro7.­
pocznie w początkach paźdzler-­
nika produkcję płatków mydla­
nych. Cała produkcja te.1so czę­
sto poszukiwanego artykutu skie-
11.'0wana zost,mie wyłącznie na 
cynek miasta i powi&tu Legnica. 

W Wądreżu Wielkim trwa bu­
dowa piekarni, która zdolna bę­
dzie zaopatrzyć w pi�czywo 
mieszkańców nie tylko Wądroz� 
Wielkiego, ale wlelu o!mlicznych 
wsi. 

W chwili obecnej przystąpio-
1110 już do mon'owania pieców. 

b. 

R&tttiZI f&&JJiSfuJJII 

AKT I 

Zdzisio miał trzy lata kiedy pew­
nego dnia w 1054 roku przyjechali 
do Państ\,vowego Do.nu Dziecka w 
Jaworze Wanda i Adam S., aby do­
donać tam wyboru dziecka i uznać 
je za w\psn.c. 

Wydawałoby się, że młodzi, bez­
dzietni Judzie, podejmujący tak po­
ważną decyzję, muszą kochać dzieci 
i pragną otoczyć czułością i opieką 
jakieś maleństwo, które wypełni 
im życie. Skoro więc wybór pań­
stwa S. padł na małego Zdzisia z 
wesol:}'mi czarnymi oczkami, mozna 
było sądzić, że wielkie szczęście 
uśmiechnęło się do eh 1opca. Dziec­
ko pr-1.y jechało do Legnicy ze swy­
mi przybrąnymi rodzicami i rozpo­
częło nowe życie. Przez pierwsze 
dwa lala wiodło mu się nie najgo­
rzej. Potem nagle atmosfera ro­
dzinna zaczęła się psuć. Przybrana 
matka slawala się coraz bardzi<'j 
nerwowa a ch!opiec coraz częściej 
byt dotkliwie bity. Jego stlumlor,e 
łkania dochodziły często do u57.ll 
sąsiadów. Je.rn chłopiec głośno pia-

' kal - Wanda S. podwajała ciosy_ 
więc tłumił ltrzyk i tylko ję=l.. 
cichutko. Złość i wrogość matki do 
przybranego syna pogłębiała się z 
każclym dniem. Z zeznań licznych 
świadków i nieporadnej a wstrzą­
sające; opowieści chłopca wynika, 
że jego żvc;e w domu, w którym 
n1iał znn!cźć miłość rodzinną, by!o 
w o�tatnid1 lalach jednvm pasmem 
urlręl<L Trudno szerzej opisywać 
jakie w:-rmyślne .,karyH stosowa!a 
Wanda S. wobec nieszczę§.liweqo 
dziec!<a. Wystarczy fakt. że · Zdzisio 
ma no.dfłrWane u�zy od rJeustonne­
go szarpania. Wanda S. używała 
do blci11 chłopca paska, kabin el 2k­
lrvcznP�o. a nawet wla.�nego obu­
win. 7-a zepsuQje piórnika klec1.nl 
przez kilka godzin w kat::ie z rQk''ł­
mi nod'łiesionvmi do góry. Kiedvś 
został tak dotkliwie pottuczO'lY, że 
Aclam S.. przybrany ojciec, Tl"t1�iat 
znorowadz1ć go do lekarza. Głowa 
ch>0pca bvla pokrytct strnpRml 1,n­
bli:!niaja,cych się nn od uderzeń. 

EMR&iAI M@#B 

kach wina wszelakie. Od ,,Asa pik" 
do „Calabrese". 

DZIEWUSZKA: Poprcszę 6 bu­
telek wermutu PO 19 złotych. 

EKSPEDIENTKA:  6 butelek? 
A masz cło czego wloiyć_ 

DZIEWUS�KA: Mam teczkę. 

Na twarzy miał liczne sińce, &ka­
leczone warg1. Zdarzało się nieraz, 
że przybrana „motka" przed rozpo­
częciem „egzekucji" kazata mu 
zdejmować bieliznę i bila go po 
cnłym ciele. Wreszcie zażądała, aby 
nie n'lówił do niej mamusiu, lecz 
,,po.ni". Przed dworna laty S. uro­
dzita syna. Od tej chwi!.i życie 
atloptowanego dziecka .$tało się 
piekłem. Kiedy ktoś z sąsiadów 
odważył się upomnieć j'I, że zbyt 
ostro „karci" Zdzicha od9owiedzia­
ła, że będzi� bila tego „zriajdora'\ 
aby się go pozbyć lub zmusić do 
ucieczki. 

Sprawa oparta się o Prokuraturę, 
która wszcz�la dochodzenie. 

Wyrokiem Sądu Powiatowego w 
Legnicy Wanda S. (z zawodu wy­
chowawczyni) - za znęcanie się nad 
nieletnim adoptowanym synP..m zo­
stała skazana w dnju 19 wrze1�nia 
na 1 rok więzienia. 

zeł. 

I p " „ iast 
w niBbezpieczeństwie 
Dwaj bracia - o burzliwych tern 

peramentach - Józef i Aleksander 
Plywalscy osadzeni zostali pru-z 
władze MO w arc.sz<:ie tymczaso­
wym. 

Bracia najpierw ,solidnie popili 
w restauracji "Pjast", a następnie 
wszczęli awanturQ. Z groźnymi O· 
krzykami: ,.rozwalimy tę bud�", 
,,nie ma silnych" itp. zaczęli r1,e­
molować wnętr� lokalu. Malo t€· 
go. Pijani brac;szkowie usiłowali 
również pobić funkcjonariuszy MO 
wezwanych pr,ez pracowników 
,.Piasta". 

g. 

ten zbiornik wody nie tylk? odno-

łłief ortu n ny 
„hanńlowiet

u 

20-letni Ryszard Kow:ilski po­
stanowił znaleźć źródle, łatwego 
zarobku uprawiając handel p:x:1-
robionymi dolrnmentarni Pierw­
szym nabywcą sfa!SlO\"lanego 
przez Kowalskiego prawa jazdy • 
na motocy,kl, byt Leon D., któ­
ry kupił je za 200 z!. Następnie 
Kowalski usiłował ,.<:•f)yl ić" za 
500 z!' świac\ectwo ukończe!lia 
Liceun�- Ogólnokształcącego, ale 
zamierzona transakcja n.,e dcsz'a 
do sk1,liku, poniew,aż , działal­
nością" jego zainteresowała się 
Milicja. 

Z zenań złożonych w tej spra­
wie przed Sądem Powiatowym 
w Legnicy wynika, ż.� nabywca 
prawa jazdy doszedł do słuszne­
go wniosku, iż korzystanie z pcd 
rotilonego dokumentu jest bar­
dzo ryzykowne i karalne. Wobec 
tego postanowił zwrócić je Ko­
walskiemu i odebrać zsplacone 
pie,niądzę. Jeśli idzie o świa­
d-e:two • z Liceum, to ookarżony 
Kowalski uparcie tw,ei·dzil, iż 
2Jnalazl je na ulicy. Niefortun­
nego „handlowca" Sąd skm.at 
w dniu 16 sierpnia br. na karę 
1 roku i 4 mies. więzienia, gdzie 
z pewnoocią dojdzie ,lu wniosku, 
że za fałszowanie dokumentów 
zapłacił wysoką ale sprawiedli­
wą cenę. 

zet. 

Wydział Architektury i ;Nad­
roru !Budowlanego Wojew6dz­
.k.iej R.;dy Narodowej przystąr,il 
do opracowania planu przestrzen 
nego zagospodarowania miista 
Chojnowa. 

Plan przewidujący killru-
nastoletni rozwój miasta - :1-
względni nowe budownictwo 
mieszkaniowe, kierunki rozwo­
ju komunikacji, rozmieszczenie 
poszczególnych placówek han­
dlowych, usytuowanie obiektów 
przemysłowych itp. 

Przewiduje się, że na początlm 
przyszłego roku plan będzie JUŻ: 
gotowy. 

(L. M.) 

Włamywacz 
20-Ietnl Mieczysław Krakowiak 

włamał slę do Po\1iatowego Domu 
Kultury w Złotoryi, a następnie 
dostał się do kasy, z której zabrał 
2.025 zł. Tej samej nocy dokcnal 
on kradzieży zegarka i sztucznej 
biżuterli wartości 800 z! na 3Zkodę 
Janiny Cacaly. 

Przez dłuższy czas złodziej był 
nieuchwytny. Ale żaden przestęp­
ca nie zelota siG ukryć przed ztoto­
ryjską milicją. Sąd Powiatowy w 
Złotoryi skaza! go na 1 rok i G mie­
sięcy więzienia oraz tysiąc zł grzy­
wny z zamianą w razie nie.ściągal­
ności na 50 dni aresztu. 

(L. M.) 

dz:eżą. 
zet 

,,Ele2oncki" 
włamgwacz 

ujęty 
W numerze p,OJ>l"ZCdnim Informo­

waliśmy naszycl1 czytelników o 
wtamanlu dok-0naL1yin do mieS2,ka­
nia p. ·-r,7aclawy c-,. przy ul. Pias­
towskiej. Nieznany włamywacz za · 
brał g�rnitur, k-t16zulę, czarne pół­
buty, pozostawiając w zamia.n sta­
re drelichowe ubranie. 

W zakończeniu 1nformacJf pisa· 
llśmy: .,, ... jesteśmy pewni, że wkr.;1 

ro funkcjonariusze MO prowadrA· 
cy śledztwo, wpadną na trop 
,,eleganckiego wlamywa.t..">Za" i 2nów 
zmi-eni on - tym razem na pew­
no nie z własnej chęci - garni­
tur{l]c". 

Przewidywania n,isze 'Okualy 
się duszne. Podejrzany o dokona· 
nie <ł!!-jsyw::mego włamania, został 
w tych dniach zatrzymany pn,e·, 
funkcjonariuszy I Komisariatu 
MO i osadzony w arcS"Z•cie. Jc:.si 
nim mieszlroniec Legnicy 32-letsil 
Sta.nl&law P. z:tm. przy ul. Jawo­
rzyńskiej. 

Dnlsw d-och•t>dzenla prowadzi 
Komisariat MO, 

g. 

&tiEffl.ffli Ni1MiN1 FH¼WM Et @W tiiWIP'! • 
BUFETOWA: Panowie są nie-

trzeźwi. 
MĘŻCZYZNA I :  My nietrzeźwi? 

Boluś, słyszysz? 
MĘŻCZYZNA II: Słyszę, słyszę: 

Szefowa nas obraża. 
Nawet litry jeszcze nie wypilim. 

(czkawka). NJc... (czkawka) s:ę 
pani... (cz.kawka) nie bój... (płaci). 
Obaj mężczyźni podążają do wyj­
ś<:ia, zataczając się na stoliki. Po­
trącają gościa wychLapując mu 
zupę na krawat. Gość patrzy na 
nich z oburzeniem. 

bie często, panie dzieju... Urzędo­
wanie idzie lepiej. • * 

PEDIENTKA, BUFETOWA, KIE­
ROWNIK, SZPAKOWATY PAN. 

SĘDZIA: (czyta) . .,Sprzedaż na- 1 
pojów alkoholowych niepełnolet­
nim do lat 18 i osobom nietrzeź­

wym podlega karze aresztu od 
tygodnia do lat 2 i grzywnie do 

I Ranelf. Dziewus2ka ma błękit­
ne oczy, ,,mysie ogonki", związa­
ne niebieskimi wstążkami i 9 lat. 

Dzierży w rączynach tatusiową te­
kę, pojemną, solidną. Wchqdzl do 
sknepu winno-cukierniczego. W 
· sklepie lada I pótki. Za ladą eks­
pedientka. Za nią półki. Na pół-

EKSPEDIENTKA: (Zdejmuje bu MĘŻCZYZNA I :  Widzisz pani? telki z półki. Pomaga deiewuszce I jak możem być pijane? Daj pa­załadować je do teczki). Płacisz ni po setce i ldziem. 

MĘŻCZYZNA I: Popatrz Boluś, 
temu s ... �ynowi coś się nie pod-O· 
ba. Patrey na mnie.· (obrzuca go­
ścia „mie;sem". 

Wieczór. On ma lekko szpako­
wate skronie. Krawat z komisu i 
wąski paseczek białego ciała, od­
cinający się od reszty serdeczne­
go palca prawej ręki. Ona mruga 
podmalowanymi oczami i pręży u­
porczywie wątły biuścik szesnasto­
latki. Na stoliku przed nimi kawa, 
ciastka i butelka wina. 

10 .  tys. złotych. 

I 

I 

I 
Ry�. M. Sze,telnic,-i 

114 ztotyoh. BUFETOWA: Nie wolno. Są 
DZIEWUSZKA: (podaje jej ban- przepIBy . ., 

knot 500-złotowy). Proszę! 
EKSPEDIENTKA: 500 złotych? -

* 

Swit, dzień, noc 
Powno nie będę miała wydać. 
(Grzebie w szufladzie). Dwieście, 
trzysta, czte_rysta, pięćset... Wszyst­
kie drobne wydalam: Powiedz ma­
musi, żeby na drugi raz dala cl 
drobne pieniądze, bo nie sprzedam 
Ci wina. 

DZIEWUSZKA: Dobrze proszę 
pani. (Wychodzi mijając duży na­
pis; .,Nieletnim napojów alkoho­
lowych nie sprzedaje się".) 

(obrazek obyczajowy w 3 aktach z epilogiem) 

Południc. Restaurocja Stoliki. 
Przy stolikach goscre jedzący 
spiesz.nie c,biad. Za bufetem bu­
fotcwa. Obok kelnerki. Do resta· 
uracit wchodzą dwaj mężc?.yżnl. 
Zataczają si�, ale &tolików jeszcze 
nie przewracają. Podchodrą do bu­
fetu. 

MĘŻCZYZNA I: Dwie setuchny, 
szefowo. 

BUFETOWA: Nie wolno. 
MĘŻCZYZNA I: .Jak to nie wol­

no, jok pragnę s�częścia? 
MĘŻCZYZNA Il: W naszej wol­

nej ludowej ojczyżrtie nie wełno 
wypić setki? 

� 

MĘŻCZYZNA I: Nie bądź pani Pociąg osobowy. Wagon I k'.lasy. 
taka prz.episowa. Daj pani po set- W przedziale trzej panowie. 
ce, co pani sz.kc"tizi? PAN I :  ż_ebv,llJ., wiE!flii/il, ,iż.- spot-

BUFETOWA: (Stawia' ria ' bu:·' kam pana ifiżynie�a i pana kie­
fecie dwie sz,klaneczki, nalewa). rownika, pozwolilbym sobie w1jąć 
Przepisy są przepisami. Jak nie ze sobą pól literka. 
wolno to nie wolno. PAN TI: Myśla.lem także o tym, 

MĘŻCZYZNA I: (podnosi szkła· lecz nie zdążyłem kupić. 
neczkę) zdrowie pani szefowej! PAN III: Zaiste, można byłoby 
Bufetowa: Dobrze, dnbrz<!. Idźcie wypić po kieliszeczku. Pilem już 
już, bo przecież nie wolno. dzisiaj co prawda, lecz ileż teio 

MĘŻCZYZNA I: Lej pani na było, panie dzieju. Literek na trzy 
drugie nogie). Ja płacę! osoby. Po)Judzilo to tylko pragnie-

BUFETOWA: (wzdycha, nalewa nie. 
po raz drugi). Mogę mieć nie- PAN I: A gdzież • to, jeśli wolno 
przyjemności. zapytać, .zctążvl pan kierownik pić? 
MĘŻCZYZNA I: Nie ... (czkawka) PAN TI!: W biurze. panie dzieju. 

przy... (czkawka)... jemności... Nadarzyła siq okazja_ My tak so• 

ffflSłWl!fł 

ON: Pjj1 kochę.nie. • . 
ONA:: 'Kiedy bbję si'ę. 

·�oN'i Nie b&t·�tę'.' Nlijgor2ej' pi.S,'\v 
szy raz. (Podnosi kieliszek. Prze­
chyla jej głowę wlewa wino do 
ust). 

ONA: (otrząsa się) brrr ... mocne! 
ON: Następny kieliszek będzie 

już słabszy. (Nalewa zmuszając 
do picia). 

ONA: Ale mi się w głowie krQci. 
ON: Nic nie szk<Xlzi. Zaraz pój­

dziemy do łóżeczka, to się odkrę­
ci... 

AKT II 
Sala sądowa. 
Za' stole"m sędita, pocnylony nad 

grubą księgą: Przed sędzią: EKS-
� � 

Kto rozpija niepełnoletniego 
prnez dostarczanie mu napojów 
alkoholowych lub ułatwia mu ich 
spożywanie, albo nakłania go do 
spożywania takich napojów - pod-

1 lega karze wi�zienia od 6 mie· 
sięcy do lat 6 lub karze aresztu 
od ty godni a do lat 3. 

Spożywanie napojów alkoholo­
wych zawierających więcej niż 
4,5 proc. alkoholu w zakładach 
pcacy - podlega karze aresztu od 
jednego dnia do 3 miesięcy lub 
grzywnie do 4.500 złotycl1. 

Podstawę do wsz.czecla postępo-

� 
,vania stanowi wniosek o ukara­
nie, złożony , przez organ pa'n'stwo-
"'rl'.; urząd , r, <ir,;:_ęn MQ�- iristytuc.ię 
!)<>ns-twową i społeczną jednostkę 
gospodarki uspotecznionej. 1X1krz.yw 
dzonego lub inną osobę. 

Sędzia zamyłrn grubą księgę_ 

AKT III 

I .EKSPEDIENTKA, BUFETOWA, 
KrnROWN!K I SZPAKOWATY 
PAN - robią to samo co w akcie 
I. Publiczność przygląda się. 

EPILOG 
musi zostać koniecznie dopisany. 

ZBIGNIEW KREMECKI 

� ewew 
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WIAD-OMOŚCI LEGNICKIE 

Oś 
@ 

ulu cenlmm uwuąi 
Plenum KP PZPR 

, W dniu 19 września obradowało 
' w  Złotoryi Plenum Komitetu Po­
wiatowego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Plenum, w k\órym wzięło udział 
ponad 30 zaproszonych gości - na­
uczycieli i działaczy oświatowych 
- omawiało aktualny stan 1 za­
mierzenia w sz.,1<olnictwie powiatL1 
ilotoryjskiego w świetle uchwał 
Vll Plenum Komitetu Centralne­
go Partii. 

Referat stanowiący podstawę do 
dyskusji wygłosi! sekretarz KP 
tow. Zdzisław Grabowski. A oto 
kilka danych z referatu :  

- w powiecie czynne s ą  72 szko­
ły p,:,dsl.awowc, 3 szkoły średnie, 
5 szkól podstawowych dla doro­
słych oraz 1,9 i npych_, placówek wy­
�howawczo-oświatowych; 

- w szkołach wszystkich typów 
uczy się 16.695 dzieci młodzieży 
i dorosłych; 

' 

Czerwony kur 
w Chocianowie 

Niedzielne popołudnie dnia 24 
września stało się tragiczne rUa kil­
kudziesięciu rolników w CbociJno­
wlc. W dniu l.vm spowodowr.ny 
przez dzieci wybuchł or;romny vo­
tar wielkleJ. i!rnwnianej szopy, w 

, k,órej znajdowały siQ plony cało­
rocznej pracy w postaci �lana i sło­
my, natrromad7,one tu przez kilku­
dzlesi�ciu l'Olników. Cały !en do­
bytek przesiał istnieć w ciągu IS 
minut, 

Wldo?t był przerażający - pło­
mienie szalały na wysoko.lei kill,u­
dzlesięclu metrów a żar hil do 150 
metrów. Gdyby ni,• ofiarna pf'moc 
kilkunastu mężczyzn, wś,·ód l<!ó­
rycb prym wiedli pracownicy !•'UM, 
po'.!ar pochlonąll,y równ,ei dru�ą 
s!odoJ�, stoj!\,c:.\ kiłkadzi,..s!at nic­
trów dalej, w której znajdo;\ ał sit; 
m1 •:a?.yn węgla. ora:i: maszyny rol­
nicze. 

A:.leby unl!mąć podułmych i:'a;e­
dii, apeiujcmy tło Powiatowego ln­
svck1oratu S1ra\i:.v P•,i.at·r.vch w Lu­
binie o przeprowad1.cnie kon!rol1 

: pr2cstrzeganh\ przeu:rnow orhrou­
nych w zn hat,')\'/anjP""h gol,"pndar­
ezyc!l, znajd!tją,,yc>h się w Choci�-

Sekcja prasowa 
W• .! • .,, 

,, Hl1.d)fflOSCi 
Powiatowy Dpm Jl;',ll_l\lry w 7.lo­

toryi wzbogacił się o jeszcze jedną 
sekcję. Powo�ana tu została sc'.,cja 
prasowa. W jej skład weszło !O o­
sób, kierownikiem został mgr Wal­
demar Szalew1cz .. 

Sekcja będzie s,e zblera!n co dru­
gi piątek na posiedzeniu, ra któ­
rych oceni się dwa ostatnie nume­
ry „Wiadomości Legnickich" i o­
mówi problematykę jaką należy się 
zająć w nastc;pnych numerac:11 .  

I (lemll) 

non•ie, a szczególnie w dzielnicy 
Zacisze oraz na ulicacb Żeromskic­
i;o, Swierczewskiei;o, 1 Maja, Pol­
nej, gdyż i tu 11a skutek niewłaści­
wego skłaOowania. sJomy mole wy­
huchnqć w ka:!!leJ. chwllt groźny 
po:\ar, 

Wis. 

Zboże 
dla Państwa 
W powiecie złotoryjskim 

dość sprawnie przebiega ak­
cja skupu zboża. OdwiedZi­
liśmy punkt skuvu GS w 
Złotoryi. Do 26 września br. 
chłopi ze w�i Rokitnica, Ko­
pac-1.:, Prusice, Wysocko, Le­
s,czyna, Jerzmanice Zdrój, 
Wilków, Wyskok i Nowa 
Wieś Złotoryjska odstawili 
blisko 700 ton zboża. DZien­
nie furmanki przywożą w 
watnim czasie po około 

40 ton. 

Wychodzimy na plac przed 
budynek GS. Przyjechało tu 
kilkanaście naładowanych 
workami wozów. Wielu 
chłopów przywiozło ostatnie 
kilogramy brakujące do pla­
nu. -Najwięcej jest ich z 
Nowej Wsi Złotoryjskiej. 
Należą do nich między in­
nymi Piotr Kalinowski, Jan 
Kwakrzyc, Gawron i inni. 
Tomasz Zagrobe!ny z Wil­
kowa jes,cze w sierpniu wy 
konał w 100 proc. swój plan, 
a Tadeusz Warszawski z tej 
samej wsi sprzedał 7IJ kg 
zb:>ża ponad plan. 

(lemil) 

Pocztów a 

ze Złotoryi 
Piszę t ę  kartkę, Panie Redaktorze, bo mi smvtno i nie ma� 

się przeci kim wyżalić... Ej, były. to czasy,_ były... O Złotoryi 
nawet w prasie warszawskiej krotką _wzrmank_ę d":!i ... 750-łe­
cie Zlot Tu-rystyczny i to 1<awet ogolnopolsk,. Mw.ęto przy­
str�jone, wypucowane, czyściutkie:·· Wszystkie śmieci wywie­
zione nawet te zabytkowe z ubiegłego wielcu. 

P-riyjemnie wlecly by!o. Nawet przed „mordown�ą", . prze­
praszam, gospodą n-r 2 facetów z większą czkawkq si,; nie wi-
działo. , . • ••·- I A teraz 750-łecie minęło, zlotu nie ma ... Na smietm'."'c • 
znów rosną g6reczTti, prawie wszySCJ/ zamiatacze poszli na 
urlop lu!:, wypoczynek zdrowotny, kochani tatusie nie wracaj•! 
do czekających mamuś i pociech, spędza,ąc noce (piękne zre­
sztą - wiadomo lato mamy w jesieni) w ale1kach pod drzew­
kami. Tylko w rynku trochę nowego - wszystko gruto�nie 
rozkopane ... Poclobnież już na 800-lec-ie otrzymamy nowy, pięk­
nie u:y1ożony kost.ec.zką ryneczek. 1 w_tedjJ tez .ro ,:az p1�rw­
szy rozblysn<ł zgodnie razem wszystlcw Jn·rzenwwk, zalozone 
na 750-lecie .. . 

No, ulżyło .. . 
Kończę więc ściskam mocno prawic,;: 

T. BUKIF.T 

·,, d ' Il'' w Llcloryi roto . 
Tilit wyglą1lają nowo w lvf. �wane 1<01 , 

grafowane n cza,i;; Iol,1 lle.1koule1 em. 
fot, L. Miller 

- w szkolnictwie podstawowym 
w ub. roku szkolnym 1.460 ucz­
niów nie otrzymało promocji do 
klasy następn,aj; Stanowi to 10,9 
proc. wszystkich uczniów. Tyl!.<o 
w jednym roku szkolnym drugo­
roczność kosztuje państwo ok. pół­
tora miliona zł. 

W dyskusji wiele miejsca po­
święcono sprawcm wychowania 
dzieci i młodzieży, sposobom pod­
niesienia na wy.lszy poziom me­
tod pracy dydaktycznej w sikole, 
metodom pedagogizacji rodziców. 
Wiele mówiono również o proble­
mach aktywizacji komitetów ro­
dzicielskich i opiekuńczych. 

l'rzy 11I. Oknel w Złotoryi buc1u_je �ie; t'owi:itnw:-; t.,� cznicę Wetcr�•naryjną. Zgodnie 
2: planem, obiekt w iym roku ma Lyć oddany cło ui, n.u. 

fot. L. • Miller 

Plenum przyjęło uchwalę, w 
której postuluje się m. in. uru­
chomienie świetlic dla dzieci ma­
tek pracujących w godzinach wie­
czornych. utworzenie w Złotoryi 
i Chojnowie „Harcerskiej służby 
porządkowej'" , dalszy rozwój szkol­
nictwa przy·zakladowego oraz u­
sprawnienie opiek.i lekarskiej nad 
dziećmi i młodzieżą szkolną. Po­
sta."lowiono m. in., że zakłady 
pracy przekażą sakolom niewyko­
rzystane narzędzia I maszyny; 
pozwoli to na szybsze i lepsze 
wprowadzenie do szkól zajęć po­
litechnicznych. 

Legnickie Zakłady Gastronomiczne 
przystąpią do działa�ności hand'owej w Lubi.n�a 

Obrady Plenum dowi9(l.ly, że w 
pcwiecie złotoryjskim istnieją wa­
runki do pełnej realizacji uchwal 
Komitetu Centraln<u!o w sprawie 
reformy systemu oświatowego_ 

• 

Zabłysną 
neony 

(ad) 

W Złotoryi zabłysną neony. Czy 
to prawda? - z.apyta niejeden. Jak 
najoczywistsza! Zabłysną i to je­
szcze w tym roku, 

W sumie założy się na terenie 
miasta (do 31 grudnia br.) 12 re­
klam na sklepach i hote-lu. 

(lemil) 

Bezpowrotnje minęły ciasy, kiedy 
Lubin był małą i za;,omniana mir,­
ściną. Jeszcze trzy Jata temu -
głucha prowincja, a dziś rosnący 
ogromny kombinal miedziowy. 
ZwiGksza ei� wic;c liczba pracowni­
ków i stałych m!eszkańców miasta. 
Ludzie potrzebują sklepów, restau­
racji, lokali rozrywkowych. 

W chwili obecnej na terenie Lu­
bina działa tylko jeden pion han­
dlowy - PZGS. Dlatego Wojewódz­
ki� Zjeqnoczenie Przedsiebiorstw 
Handlowych w� Wrocławiu powie­
rzyło Legnickim Za!<ladom pastro­
nom icznym rozpo�zęcie tu działal­
ności handlowej. 

- Co zamierzacie uruchomirJ w 
Lubinie? - pytamy dyrektora LZG, 
Stanisława Puławskiego. 

- Mieszkańcy nie będą Jut narze­
kać na brak chleba i nie :Oędą stali 
w kolejce po pieczywo. Wkrotce 
otworzymy piekarnię o zdolności 
produkcyjnej 6 ton pieczywa na 
dobę. W październiku lub na po­
czątku listopad., uruchomimy no­
woczesną stołówkę dla pracnwni­
ków kombinatu. Dziennie wyt.ywi 
ona od 600 do 800 osób. 

- Jeszcze w tym roku mówi 
dalej dyre:ktor Puławski - zamie­
rzamy otworzyć kawiarnię I kate­
gorii z salą dansingową na 120 
miejsc. ?o raz pierwszy w historii 

Wędkarskie .zobowiązanie - wykonane 
Na wio.snę br. wędkarze, człon­

kowie PZW kola Choclanów r.J 
swym Walnym Zebraniu po,st.:,no­
wili w czynie społecznym założyć 
staw rybny na istniejących nieu­
żytkach. 

Zobowiązanie ro.siało pomyślni.a 
wykonane. W dniu 22 września do 
stawu po raz pierwsiy wpuszczon,) 
wodę z przepływających w pobliżu 
rowów i strumyka. 23 wrześni,1 
stał się dla miejscowych w,:;cka­
rzy dniem wielkiej uroczystośel, 
gdyż wpuszczono tam pierwszą 
partię narybku karpia, isandacza, 
lina i płoci otrzymanych z ośrodl:a 
zarybieniowego PZW. 

Z chwilą, gdy woda wypełni ca­
ły zaplanowany obszar, .,lustro 
wody" będzie miało ok. 5 ha i jo­
ko mjejsce zamknJ.ęte stanov.ić bę­
dzie wspaniale miejsce połowów 
I wypoczynku. 

W pracacb organizacyjnych w.v­
różnil ,się sekretarz kola Micho.! 
Szatarskl. Teraz pozostało jeszcze 
uporządkować teren przyległy i cze-

kać do 1963 r. Gdy rozpoczną si') 
polowy I można będzie po�hwahć 
IS1ę wśród kolegów 1 znajomych 
,.taaaką rybą", 

Deficyt 
turystyczny 

Wis. 

W ciągu wrreśnia zwicdzj!y Leg­
n!cę dwie tyllto grupy turystów 
zamiejscowych. Byli to uczestni�v 
zjazdu 6Zełów produkcji przemy­
słu kablowego z całej Polski oraz 
członkowie Związku Zaw. Prac. 
Państwowych i Społecznych z Zie­
lonej Góry. 

Liczba wycieczek, ktclre wyru­
szyły w tym czasie z Legnicy ;,y­
Ja kilkakrotnie większa. Tak wi�c 
i o.statni sezon turystyczny zakoń­
czył się dla miasta deficytem. 

G, 
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Pstrykną! nią kilka razy a gdy nie zapaliła się, schował 
ją do kteszeni. Następnie wyjął pudełko zapałek. 1'rzy­
mając je w Jednej ręce, drugą wsunął do kieszeni. Wy­
ciągnął poJedyńczą zapałkę i potarł o pudełko. Pudelka 
jednak nie schował. 

Bieżan podniósł brwi. Dlaczego nie wyjął zapałki z pu­
delka, tylko z kieszeni? 

Obserwowany obejrzał się za siebie, rzucił wzroldem 
wzdłuż ulicy, po czym nachyli! się nad gablotą i rrobil 
rueznaczny, szybki ruch ręką. 

Gdy odszedł równie wolnym k;rokie� jak przyszedł. Bie­
fan przeszedł na drugą stronę uhcy 1 zajrzał do gabloty. 

naszego przedsiębiors!wa o'worzy­
my trzy sklepy - spożywczy, owo­
cowo-warzywniczy i z nrtykulami 
mieszanymi. 

cc'liu 1962 r. zostanie tam powoła� 
ne specjalne prl!'dsiębiorslwo han­
dlowo-gaslronom,cmc, które bę­
dzie otwierać nowe zakłady ,hioro­
weg,:, żywienia i skl�py w lokalach 
z nowego budownictwa. - C�y stale bc;dziecie prov·adzili 

swą działalność na 1erenie I.-ubina'! 
- Tylko do ko1\ca roku. W sty- (le:nil) 

i 

Tydzień LPZ 
Wojska Polskiego 

W dniach od  5 do 12 paź­
dtiernłka br. obc/wdzimy T11 
dzień Ligi Przyjaciół Zo/­
nierza i Wojska Polskie 1,o. 

Tydzie,i LPZ w powicc,e 
złotoryjskim przebiegać bę­
dzie pod zna/etem imprez, 
z których warto tc•ymien'ć 
występ zespołu estradci.,:ego 
St<,skiego Okręąu Wojsl,o­
wego. Ze�pół przyjedzie na 
zaproszenie kiercwn.ictu.·a 
Powi'llowego Domu Kut•ury 
w dniu 5 paźc!ziernikn, i 
wystąpi w sali PDK w Zło­
toryi o godz. 20.?0 oraz w 
sali MDK w Chojnowie o 
godzinie 17.30. Prngram za­
tytułowany „Przyjechało woj 

sko" z pewnością zechcą ;:o-

baczyć wszyscy mieszkańcy 
Chojnowa i Złotoryi. • 

W ramach t1;godnia LP:Z 
i Wojska Polskiego w za-
1,!adaclt pracy, szkołach i 
na wsi odbędą się spotka• 
,iia z przedstawicie/am! 
Woj,ka Polskiego i wetera• 
nami li wojny światowej. 

Obchody Tygodnia zakoń­
czy w dniu 12 października 
br. uroczysta akademia w 
Powiatowym Domu Kultury 
w Złotoryi. poświęcona 18 
rocznicy bitwy pod Lenino. 
Po akademii nastqpi apot­
lcanie oficerów rezerwy t 
kierownictwem powiatu f, 
aktywem społecznym. 

W Złotoryi trwają prace przy przeburlowie ul. 'Wojska 
Pol.,;kiego na Osiedlu Gorntczym. Niedawno octclano do u­
żytku asfaltową nawlerzcł:ni�. Obecnie układa się tam cho• 
dniki z betoao�ch plyick. 

fvt. L. Miller 
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Była pusta, ale na murku za nią leżało pudełko zapałek. 
Udając, że ogląda ogłoszenia, Bieżan wyjął z kieszeni pu­
dełko zapałek i zamieni! na tamt0 na murku. Gdr od­
chodzi!, przed willą zatrzymała się niebieska limuzrna. Ktoś 
z niej wysiadł... 

* 
Bleżan siedział znowu naprzeciwko pulkown;ka. Przed 

sobą rozpostarł kartki, nad którymi ślęczał przed kilkoma 
dniami. 

- Warecki i Jean jednak dużo nam pomogli - mówił. -
To oni przyczynili się do zdemaskowania Derceville'a ... No 
i Interpol też się szybko uwiną!. Gdy zawiadomiono mnie, 
że Derceville'a aresztowano w Algierze pod zarzutqm mor­
derstwa na Hance Szclldze, myślałem, że się pomylili, Der­
ceville'a widziałem przecież w tym samy!Tl czasie na kolor::! 
Staszica. Poleciłem go aresztować, gdy tylko zapoznałem się 
z zawartością pudelka od zapałek. - Ruchem głowy wska­
zał leżący na biurku mikrofilm. - Nie miałem już czasu 
zająć się tym, bo musiałem wyjeżdżać do Belgii. Tam, po 
skonfront.owaniu Derceville'a z jego rr.atką i Zofią Ko!ówną, 
szybko musiał się przyznać, że nie jest Dercev1Uem, lecz Bu­
dzyńskim. Wobec tego prawdziwy Derceville był jednak w 
Polsce! Zamienili się po prostu dokumentami, a że byli do 
siebie bardzo podobni... 

- Po prostu! - przerwał mu pułkownik. 
Bleżan rozłożył ręce. 
- Powtórzyłem tylko słowa Budzyńskiego. Nie wiedział 

on nic o tym, że Derceville jest szpiegiem. Uwierzył mu, 
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z naimłodszego Oni v,alczy!i 
wolność 

n1uzeum na 
' Mu1.eum w Legnickim Polu, po­
święcone historycznej bitwie z Ta­
tarami (9. IV. 1241 r.) kończy 
czwa,ly miesiąc istnienia. Jest to 
nnjmloclsza lego typu pJacówl,a na 
S!qsku. 

O tym, Jak muzeum było potrzeb­
ne i jak doniosłą pełni funkcję kul­
turalną, świadclą najlepiej ltczby. 
A więc w okresie od 4. VI. clo 16. 
IX. br. odwiedziło muzeum 6.757 
osób. W li<:zbie tej najwięcej było 
młodzieży szlrnln<>j. Wycieczek o­
gółem 42, z czego 1e z Legnicy, 5 z 
Wroclnwio1 a po�1adio z takich miej 
scowośd jale Bolesławiec, Rolk<\w, 
Gdynia, Kąty, Kolo, Lubin, .:.allę-

dy, Niemcza i Toruń. Oprócl wy­
cieczek szkołnyc:,, były la.kie or­
ganizowane przez :ta.kłady pracy. 
Nie brakło równie< grup obywatel! 
radzieckich. Wsrbd turystów cu­
dzoziemców znajdujemy tówniei 
zwiedza3qcych z !ndii, Holandll, 
Rumunii, NRD i NRF, Stanów Zje­
dnoczonvch Ameryki Pin. orn, Ni· 
gerii. Wpływy , biletów wstQpu 
wyniosły ok. 5.000 zł. Sprzedano 
1750 prc,spekl6w muzeum po 50 gr 
sztuka. 

Jale kształtowała się frekwencja 
we wrze§n i u? - średnio 50 osób 
dziennic. W sobotę, 16 ub. m. w cią­
gu trzech godzin naliczyłem kliku-

Legnica - Ratusz. Je1l rn z fotograrr,6w, Jal<i znajdziemr 
w albumie 1?t. ,.Legnica w fotogram•·, 

f r.. Z. Staniewski 

Smutne skutld alkoholizmu -
Pomiesił się na pasku 

_od spodni 
W sobotę 30 września br. około 

godziny n przy ul. Nowej 4 po­
wiesił się na własnym pasku od 
spodni 54-letni Jan Guzik. Pasek 
uwiązał przy gómych zawlasa1;h 
drzwi rokoju na I piętrze. 

Gu1lk o.statnio bardzo czę�to 
- jako zdecydow,inje nałogowy 
alkoholik - miewał ataki dcli-

rium tremens. Cztery lata wstecz 
podob111e targnął się na wlaone 
życie, ,ostał jednak odratowany. 

Wszystko więc wskazuje na to, 
że i tym razem krok samobójczy 
nastąpi! w czasie jednego z czę­
stych ataków delirium. 

g. 
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że chce pojechać do kraju, z którego po'chodzil jego 01c1ec. 
Bo jest nieślubn.rm dzieckiem, a mężczyzna. który żył krótko 
.: matką Derceville'a by! podobno Polakiem. Budzyńskiemu 
była ta zamiana nawet na rękę, bo policja poszukiwała go 
za nielegalny handel. Mógł jej więc zniknąć z oczu a jedno­
cześnie zostać w Belgii i nadal prowadzić swoje ciemne in­
teresy . . .  Wróćmy jednak do Derceville'a. Przyjechał do Pol­
ski jako Budzyński z określonymi zadaniami. Zwerbował 
do współpracy Władka Szeligę. Dlaczego akurat jego? Może 
dlatego, że Władek wiedział o zamianie dokumentów? Wie­
działa o tym zresztą także Hankn. Derccvi !le'a jako Bu­
dzyńskiego, syna polskiego górnika z Belgii nikt nie podej­
rzewa! o szpiegostwo. Na to liczył i przoz jakiś czas udawało 
mu się zbierać wiadomości. W Strzelcach Opolskich praco­
wał jako nauczyciel języka francuskiego, u Zielińskich przy­
kładał się do roboty w polu i wreszcie zaczął pracę w gór­
nictwie. Wszystko w jednym celu - zbieranie wiadomości 
szpiegowskich. Zapalniczka miała służyć jako znak rozpo­
znawczy przy skontaktowaniu się z rezydentem wywiadu w 
Polsce. ów wypadek w pociągu, gdy schownl zapalniczkę 
przed celnikami. a potem ukradł tę drugą, identycznie po­
dobną do swojej, mogło kosztować Husarskiego ładne parę 
lat życia. No, ale to się wyjaśniło. Obydwie zapalniczki są 
razem. Teraz sprawa Zielińskiego. Zmienił on nazwisko, 
bojąc się, że jego własne, powiązane z akowską przeszło­
ścią, może mu zaszkodzić w rozpoczęciu nowego życia w 
Polsce. Derceville dowiedział się o tym Jeszcze w Belgii. 
Gdy więc spostrzegł, że Zielińska widzialu, jak wsuwał 
Husarskiemu zapalniczkę do kieszeni, zaczął ich oboje szan 
tazować. Groził ujawnieniem tego faktu władzom polskim, 
a Zieliński po prostu bal się ... i milczał. Unikał nawet na po-

li 

Sląsku 
nastu zwiedzających, zachęconych 
tablicami informaqjnymi na aulo­
straclzic, dwie wycieczki szkolne -
ponad 100 dzieci z Legnicy l pow. 
lubińskiego oraz lrzec!q - zagrani­
czną (Rumunię i Niemcy). 

o 

D'ltychczasowe wynik! należy 
bezwzględnie lra1etować jako suk­
ces. Byłby on znacznie więks1y przy 
minimalnej ch'Jc!aiby akcJi propa­
gandowej w samej tylko Legnicy. 
Sprawę tę gorąco polecamy Prezy­
dium Powiatowej nN, Jako gospo­
darzowi muzeum w Legnlckhn 

�m mtw, ..,.;,k1,; w eo,o;,k'm 1•01a 

L__ f�t. St. Arczyński 

(Ciąg dalszy ze stT. 1)  

sywa wojsJt radziecldch. 
Partyzanci przyl:iczyli się 
do walki o most na Wisie. 
W zaciętych boJach obck 
żołnierzy radzieckich zg: 
nę!o wielu chłopców ze 
wsi. Niemcy zaczęli palić 
we wsiach domy „podej­
rzanych" gospodarzy", Jó­
zef Kuc z rodziną uciekł. 
W ,tyczniu 1945 reku w 
ślad Z.'.l Annlą Radziec�ą 
wr&:i! do zniszczonej nie 
jul wolnej od okupalltów 
wsi rodzinnej. 

We wrześniu 1945 1oku 
opu.kil tamte strony i o-­
siedl!.1 się we wsi Rosoclla­
h w powiecie legnlckim. 
Ciężkie były pierwsze l.'.lta 
gospodarowania, ale Józet 
Kuc pracował wytrw"lle, 
wierzą� elęboko w l!'psze 
jutru, dzielnie przezwycię­
żał t.rudności i nic opusz­
czał rqk. Powoli z.1eżdlall 
tu ludzie z różnych stron 
kraju. Jako za.�tępca sołty­
sa Józ�f Kuc niósł porr.oc 
nowym osiedleńcom. Przez 
trzy następne lata był soł­
tysem, a później dek�a­
tem GS do akł"ji skupu. 
Przez pewien czas był rad 
nym GRN, a w roku rns7 
:wstał przewodniczącym 
GRN. Obecnie jest preze­
sem kola terenowego 
ZBoWiD. 

Polu. , 

Mucha 
o •n. za w1n111, Przy problemo\\·ym charakterze 

eksoozycji w Le�oicklm Polu ko­
nieczny jest nrzew<'dnik po mu­
znum. którv 7.ywvm !\lnwem UZL'OPł­
n!lby jego wymowę. Niech by dvżu­
rował tvlkn w d"'i w1.mnżn,,f"'; frc-­
kwencji, np. w soboty i 11led1iele. 
Wvdatek na ten CPI oplac!J siP. ti­
nansowo. pomlia łac Jut wszystkie 
Inne efekty. TaśMa ma!łretofono­
wa nigdy go nie 7asttipł. Nie mot­
na zwiedznlących lraktow:ić �zahl<r­
nowo. Przy wełściu do 'T!uzeum 
wita wchodzącego stoisko z ksiąz­
kami, ale nie posiada ono takich 
wydawnictw jak Przewodnik po 
Legnicy. w kt,,rym Jest opis bitwy 
z Talarami, Legnica w tr'ogratii 
lub choriażby składanka o Legnic­
kim Polu, wyd,ina przez „Wiado­
mości Legnickie·'. Brak je.st rów­
niet widokówek lub fotografii. Są 
to drobne mankamenty, które bez 
trudu można usunąć. 

a Macha powiesili 

Jak już wspominaliśmy, w ciągu 
trzech miesięcy muzeum ". Legnic­
kim Polu odwiedziło 18 wyciectck 
z Legnicy. Jest to stanowczo licz­
ba niedostaleczn�. Mieszkańcy in­
nych miejscowości mogą znać mu­
zeum, mieszkańcy Legnicy powin­
ni. Dlatf'go przypominamy, ż2 mu­
zeum w Legnickim Polu otwarte 
jest w dni powszednie 1. wyjątkiem 
poniedziałków, od godz. 10 do 15, 
w niedzielę od !O do 18. Od l listo­
pada do 1 marca natomiast dostęp­
ne będzie tylko w niedziele, 

T. Gumiński 

Do redakcji wpłynął list. Tc!ąc 
śladami zawartych w nim intcr­
mncji napi!'<lna została ninit>jsza 
opowieść, w której wszy�łlde 
fakty. nazwiska i dane są aut.--,n­
tyczne. 

Nleopo<fal legnickiego grodu 
Jeży nic bardzo podła wioska, 
której ojcowie chrzestni nadali 
staropolskie miano kobiety -
Białka. W onejże Dialce mieszka 
sobie dwóch ludzi, którym rów­
nież na chrzcie nadano jcdn 1\co­
we imiona - Franciszek. Róż­
nica miedzy nimi polega tylko na 
tym, że Jednego wołają !\fach, 
a drngicr,o Mucha, jako że t::k 
brzmią ich na7.wiska. W roku 
panskim Hl57 Francis1,ek MLrha 
kupił sobie krowę. ll7.C'cz s�ma 
w sobie rhwalebna Tyle tylko, 
że nie płacił ubezpieczenin 7a 
bydlntko w Państwowym Zalcl:i­
dzie Ubezoieczeń Z>l<'f'łoś"'i tvrh 
nazbier�>0 się złot.vch pol;kirh 
358. rnatF>r-o też w miF>.,incu 
wrześniu 1961 roku. dnia 27 a 
była v,,fo,ty środa. do wsi J-lhl­
ka zjechał noborca nodnftrnwv w 
celu wyegzekwowania należn\l<Śii. 

Rzecz _jednak w tvm. ie urzęcl· 
nik wypisujący w PZU nazwi­
sko dłt>żnilra pomvlil się i 1,a­
miast Fran„i,7.<"k Mucha nan;snł 
FranriszPlc Mnrlra. On❖p po!:>Q•·r, 
po z.iaw'eniu się na białkov!skicj 
ziemi s1-o..,tnktnwal sil! z !'<'·tv­
S('Tn i 'Tl1"d7.v dw<'ma t1r7f'd•1ilrn­
mi wywiązał się następujący 
dialog: 

l'ic-rw8zc bochenki chll!!Ja z tcgorocznrcb plouów. Na na­
szym zdjęciu: piekarz PSS w Legnicy Wlady�law Michal-
czul<. fot. Archiwum „W. L." 
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czątku spotkania siostry .. , To byłoby chyba wszystko Po­
została jeszcze sprawa zabójstwa Hanki Szeligi, do ktorego 
Derceville nie chce się przyznać ... 

ROZDZIAL XIV 

- Dosięgła cię wreszcie ręka sprawiedliwości. Skazany 
jesteś na dożywocie. Amnestii, ani nadzwyczajnego złago­
dzenia kary nie życzę ci - perorowa1 Eie-żan, wzn<•szą•� 
kieliszek w kierunku Husarskiego. 

Po spełnieniu pierwszych toa�tów za pomyślność młodej 
pary i opróżnieniu kilku półmisków z delicjami pochodzą­
cymi z gosoodarstwa mamy. Zdybowej, Husarski wyciągnął 
w �tmnę Bie�:ina p.'.lczkP, ,,Cameli", a Halina spojrzała na 
niego prosząco, oczekująco. 

- Wiem, wiem - mruknął Bieżan. - Nie zaprosiliście mnie 
tylko dlatego, żebym asystował na waszym weselu. Znowu 
szpiegowskie machinacje. Chcecie wyciągnąć ze mnie jak 
najwięcej wiadomości... 

- Ależ, panie Jurkul - próbowała ooonować Halina. -
Co też p!!n? To przeciei nasza wspólna uroczystość. N::.sz 
ślub, a pana awans na majora ... 

- Po pierwsze. ni" .. nanl0". t-,,- n;Ji$my przed podziną bru­
derszaft - nasrożył się zartem Biei.an. - Po drugie rozu­
miem, że poza małżeńskim finałem tej waszej historii, chce­
cie dobrać się do drugiego finału. Fo mojej linii, jak to się 
popularnie mówi. No cóż. Słedztwo jest zakonczone. Akt 
oskarżenia skierowany do sądu,., 

(Dokońc-zenle za tydzleii) 

POBORCA: - Gdzie tu miesz­
ka Francii:zek Mudra? 

SOŁTYS: - A bo co? 
POBORCA :  - Eo zalega i u­

bezpieczeniem za krowę i przy­
jechałem zrobić zajęcie. 

S0ł,1'YS: - Żaden Mudra tu 
nie miesz!<a. 

POBORCA: - A może kt>oś 
ma porlobr.e naz\visko? 

SOł,TYS: - Jest ino M,1cha 
i Mach. 

POBORCA: - 1'o pewnie bę­
dzie któryś z nich. 

SOł,TYS: - lliurhn to pewnie 
nie, bo mies1ka kolo mr,ie 1 
wszystko o nim wiem, ten iale­
glo-�ci nie ma. 

POBORCA: - No to pewnie 
będzie Ma('h. Zresztą w,zyslko 
jedno, p!cni'ld7.e muszą być_ 

Po dojściu do te<'o P,eni? lnel!o 
wnio$k'I p.�\)')r,a wYru��yl do 1.a­
grodv Franciszka Ma"ha i zażn­
dał od nlcP.o wnlace�ia wne; 
w�Mmnlnnf'J l<•voty 3'iR zlotrl•. 

Franr-i�zek Marli. kfórv no1a 
bF>ne "ie bard7o namietnl co j1 17. 
7a1'la„il a r?e"o je�ZC"'.f' oie. mo­
ŻP hv I ui�ńll owe 358 zhtvr-h 
grlvb" i<> miał PnniPważ jecJn,i'e 
odcrnwnl hrnk g0tówki, pr�v­
r7<'kł wpłacić nier>indze nA<t,:r­
ne'?o dnia. Pc>"•orca wrrir1l rlo 
Legnirv. W mię-::lzvczMie Franr'· 
S7.Ck !\fach ora1. .iego żona M:,ria 
dos7.li co wspólnego i zgodnP<!o 
przekonania. ŻP w gruncie r1c­
czv żlldnyrh :l!i3 zlotyrh płacić 
nie powinni. Bo przecież nie ma 
ja za co. W 1.wio1.ku z tym pie­
r,i�dze nie zostalv wnlaN>nr?. 
Pob<>rra jes1.c1.e Jrilkakrotnie na­
wiedrnl domostwo MachCw, 
ałiśd nic nie wskórał. 

7,eh•r ni� pnecnu;;at niniejszc•i 
ooowir�ci doricmv tylko. że po 
snrawdz<>n i11 w PZU oka1alu się, 

' iż Fran.cls7."k Mał"h. ?amieszk�1v 
v•P wsi Diallea nr 2. 1tr0Jnada 
111PsiP.. oow. r ,c-ą:nica iadnvch 1n­
le'<!o-(;rl • z t„t1,ł11 ubezpieczenia 
za k!'OWC nie ma. 

Ooowie�t mo1.na b" 1akońc1vć 
rar ... frT"ll iac stare lu�owe por1 ... -
Jrurł'r, c;lo,vami :  .. T,,tnch� 7a"•inił. 
a T•"'�v·h.1 ro1•dPsili". Jak C1l 1J:'O 
)"'1"�k isU'\io� bPtl"\ tego rod1.all1 
a�•1rdY. h'< długo o·,�wiP'-ć 
niniej52a końca się nie ' , --•-a. 

EJLF,It 

Ogłoszenia drobne 

7r.1JBTONO lettt•-yma<"le .::7Jco1ną WY­
dnną przez Licc-um Ottólnok,;;1.t..."l"Cl•'e 
w l,e'"'T11cy na n.a.zwisko Zapaśnik. 
Zbigniew. 

D·S29 

7,....TT�fON() Jcgi1vmaciP. s:lużbov,,ą nr-
717/57 wydaną przez Prezy•Hum Po­
whtowej R::t<"1v N!"lrodowci \V\"dZ. Os­
w!aty w LegnJcy na nazwisko Poleć 
Stanisław. 

D-330 

9DR'7FOAM w pow„ z�otorvjĄ �oąoo­
daNtwo rolre o rth��arzc ł.5 ha z zae 

budow:inlt\ml. StnrJa l<ol,..i'lwa n:i 
miejscu, Adres pOda Redal<eja. 

D-3U 

- Jestem zadowolony, że 
przed 16 lały przyjed1a­
lem na tę swoJ.:i ziemię do 
Roscchatej. Zaws?e marzv­
łem o lepsz<>j l:'rzyszło�ci, 
o le!)5Zym życiu cr,łopa 
polskiego i moje mar7enin 
i-pełniły się - mówi Józef 
Kuc. 

K. F. 

Za nimi powinni 
. , ,  
ISC 

• • 
JiDDI 

(Dokończenie ze  stT. 1) 

dywanów flokowanych, artyku­
łu zupełnie nieznanego na na­
szym rynku, który pod względem 
jakości nie ustępuje dywanem 
wełnianym, przeciwnie przewyż­
sza je trwałością i jest znacznie 
tańszy. Wytwórnia dywanów po­
zwoli na zatrudnienie w stosun­
kowo niedługim czasie ol(olo 150 
kobiet. W �umie więc w ciągu 
jednego roku Spóklzielnia im. Ro 
senbergów przysporzy miastu o­
koło 200 nowych miejsc pracy, 
z3ś gospoc'arce narodowej szereg 
potrzebnych i poszukiwanych ar­
tyku!ów. 

Przykład ten nie jest odosobnio 
nv. Dużą inicjatywę wykazuje 
również Zarwd Soóldzielni Im. 
11 Lutego, który nie poprzestaie 
na wprowadzeniu do produkcii 
szkła aptecznego, lecz w chwili 
obecnei przygotowuje się do pro­
dukowania szeregu innych ar­
tykułów szklanych. 

Można więc stwierdzić. że trud 
ności, na które tak ulyskuią za­
rządy niektórych spółdzielnL ma· 
ją mimo wszystko tylko względ­
ny charakter. Owszem, trudnoś„i 
występują tam, gdzie znrządy nie 
widzą przed sobą szerszych pers­
pr,ktyw. gdzie organizacji i pro­
filu produkcji nie umieją dosto­
sować do zmicniaj11cych się no­
trzeb rynku. słowem - gdzie kur­
czowo trzvmah się i,tartych i u­
świPconych kilku r,astoletniq tra­
dycją wzorów, ort których ani 
rusz nie rhca - bądź też nie u­
mioją odstani<'. 

O ile naton'iast w zarządach 
są ludzie umiejący zerwać z tym 
konwenriornlnym sro�obem m7-
ślenia. ludzie ·p„siJclnhcy zmysł 
orP-ani7acviny. a or?.Prif' v.,szvst­
k!m oż•,wieni wola dźwi<'niecin i 
prhniPr'a spr�w nanrzód. to ta­
kie efekty i�kie u1yskalv sn'l­
rl?ielnie im. lłflsenher"ń•v i 1 1  r ,u 
tpar, nie dadzą na sieble długo 
czekać. 

Asm. 

DOLNOŚLĄSKIE 

ZAKLADY BIALOSKóRNICZO-RĘKA WICZNICZE 

„RENIFER" W PROCHOWICACH 

zaangażują od zaraz 

głównego mechanika 

Wymagane kwalifikacje: wyższe lub średnie wykształ­
cenie techniczne oraz minimum 2 lata praktyki, 

WynagrodzPnie zgodnie z siatką płac pracowników- re­
sortu przemysłu lekk1ego.-
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Nr 40 (236) 

10 

15 

Poziomo: 1) 9nci<>k artyleryjski na­
pelnJony silnym materiałem wybu­
chowym, (2' w!ooklego), 6) łapka 11a 
muchy, 7) cUkier ntl;,';<owy, IO) 1ml� 
teńskie 1.drobnlale, lll typ ożag'!ow1-
nUJ malej lodu z Jednym ma.sitem 1 
jednym żaglem, 12) ostrożność, po­
W11cJąg!1we zachowan1e. 14) miary po­
wierzchni, upośledzenie w umiejętnoś 
c1 oisan:ia w następstwie w:zkodzenla 
pewnyc� okoijc kory mór.gowej. 

Pionowo, 1) najwyższy balkon w 
tentne z rnJejscaml najbardzie1 od­
dolonymi od sceny, 2) nazwa zamku 
lub pałacu w m�ch htsr.pań,;k!cb, 
3) termin tenl!IOWY, 4) ulr.l,ór o wat­
ptlwym ttutorstwie !ub o wątp.Jiwcj 
autentyczności, 5) naj'11yż!>Z� ubóstwie 

� 4 s 

nie J1tldeJś uisad-y, 8) mocne piwo an­
i,•elslde, 9) wołanie, opel, 13) ol<ros 
czasu 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
z Dl' 38 (233) 

Po7.iomo: 1) kolo, S) ,asiekl, 1) tri. 
8) mot.,, 10) eŁapl", !2) Aron. 14) re­
per, 16) SolrnnŁaln, 18) tarantas, 21) 
�laborat, 24) alabns-tor, 20) Erato, 28) 
Enna, 29) nyP,U5, 30) Anna, 31) ;cok, 
82) Niagara, 33) Etna, 

Pionowo, 1) kamasze, 2) Otaru, 3) 
Zientara, 4) sziulaton, 5) Edyp, 6) 
I,:or, 9) takin, 11) PP.an, 13) antologl�, 
15) Ewa, 17) arabeska, 19) tytan, 20) 
isanna�, 22) Hr, 23) Baty, 25) Snake� 
25) elan. 27) Anlo. 
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Polska - Jak informuje Trybuna 
Ludu rnaetJki set;U „Owady chronio­
ne" zost..•uH\ oddnne Go ob!egu dopi� 
ro w m:tesincu lłsto.pcdzie t�o re.ku. 
Podobn<> 2, powodu przeclażenla 
PW?W, 

Mająry ukazać się w dniu 9 pat:lz!"'° 
nlka � okazji Dnia Znaczka 1 4H•"h 
istnlenta Muzeum Poctty l Telekomn­
nlkacJ!, znacze".c za 60 gr. ·oę<lzie przed 
st.awt.:il Jednokonny wózek pocz.towy 
znprzętony w kłusującego konika. 
orzewotący ·pocztę. Znaczek b�dz�c w 
okienkach pocztowych całego kraju, 
w potrzebnej ilości, do użytku l".o­
respondPntów w Tygodniu pis:mia 
listów. 

Mongolia, - Wyszły tu 2naczkl w 
Jlośc1 7 fiz.tuk z o'..cazj!. 40-)'!cia Ludo­
wej Rewolucji w Mongol11. zma::zki 
o wartościach 5 m1ngu w kolor1.e j . 
zielonym, 10 m. w kol. ult-romaryna, 
Ui m. w kol. czerwonym, 20 m. w kol. 
c. !=:7�rym. 30 m. w !col. j. niehl�łJ'!\. 
50 m. w kol. oliwkowym 1 1 su�rik 
IA?t#IIW B,tWr-PU 

w kol. tloletowym. ZnaC71ki przed­
ste.wla1Ą watnlej,ze gmachy oraz ro­
botnikO\\' mongolśo<lch pray pr�cy. 
Zlfla-czki J.adntA wykonane, drukowa­
ne pra,w6opodobnto w drul·.aml we-, 
giersklej„ 

FlnlancJla, - Por.z.ta Finl;.ndii wy• 
data na rok 1961 ser-lę zna<'rltów z 
p1 zezn.aczenlem dop?o ty na. walkę � 
grul.lic�. Są to znacz.kl w renie 10-2 
Mk. 20-3 Mk ! 30-5 Mk, WydaM 
równi.ei maczek za 30 M"',c z oknzji 
100-letnl•j rocznicy urodzln t1.ńsk1ego 
pisarza J uhoni Aho. 

Jak J<omunlkuJe Zarz�d Oddziału 
Wrocławskiego PZF przyjmowane SI\ 
2apt.sy na abonament knsowników o­
.kolicz.nośc1owych ju,kio uJco..żq stę n.a 
Dolnym Sląr.ku. Inform1.1cje i zapisy 
na miejscu, podcZ!'ls zebrań t.owa· 
rz-;skloh legnickiego Koln PZF .., 
czwort'.cl w god,. 18-20 I niedziele w 
i:ooz. 10-13 w cryt !l.n1 J111eJsldeg<> 
Domu J<:ul::Unr. 

Z.P. 
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DVVA 'WIECZORY 
Zacfę!,o się niewinnie. Od wie­

czor-u autorsk!eoo dwóch mło­
dych !egnic,ktch Literatów; An­
ny Matuszczak i Ryszarda A­
damowa. A s,kończylo - na swa­
wolących myśkr,ch, któ1'e cisnq 
się te-raz pod pióro I tyUco pa­
trzeć, jak nie usystema!1;1zowane 
zacznq ba rMz1wwać po s.zpal• 
tach wvdzi�!onych dla nłniej • 
szego felietonu. Zanim jeC.n�k 
dopuścimy do ow�go bara.z:c,>• 
w.:inia opiszmy ti.'Ulj piqtkow� 
spotkanie z czvtelnikamt Gusta• 
wa Morcinka. 

Nie wiem czy oka.ie się wte­
dzq dosta.tecz114 stwierdzenM, ze 
na Morcinka książkach Wt/Cho­
wani jesteśmy wsz11sc-,1. Bo pra­
wda j�t taka: Uprzednio na 
elementarzyku Fal.skiego 1v1u­
czyliśmy s!ę z mozol�m u,kw.:lttć 
w słowa poszczególne litery. A 
skoro ta elementarzowa. umie-· 
jęt110ść nie była. już dla nas 
iajnp,kiem przedziwnym - d-ia­
beLs1cim wymysłem, ,.i;ant od 
poiskie�o" zacz1la apUfoować nam 
książki... Mo-rcinl.,,. Czarodzfoj­
ikic książki, w których tkwił 
bakcyl je<!y-ny, zmuszający cl,·> 
sięgania po coraz nowe pozycje 
- coraz innych autorów, Wlec 
Morcinek jen tym pisa,-zem, 
który zaraził nas kslqżkaml. I 
chyba nikt nie ma te{10 Jublla,­
to-wi za złe. Jubilatowi? 

25 a-lerpnła br. Gu.,tau, Morcl• 
nt.k obc1iodz!ł 70 rocznicę uro­
dzin. Z tych 70 lat 82 lata przy• 
padają na Uteraturc (zadebtuto• 
wal w 1929 roku tomem nowel 
pt. ,,Serce za tamą"). Później u­
kazywały się coraz nowe pozy­
cje ślq.skicoo pisarza. Do dzl.skl-1 
autor opubUl...owa.l Ich 50, A 

ląoznv na,klad wszyit/cicli k.slq­
żek zamyka się nfrl1aan.t�ln11 
cyfrą 1.718.00D eoiemplarzv. 

„Narodziny serca", ,,llysek z 
pokładu Id;y", ,.Gwiazdy w stu­
dni'', ,,Ufmiech na d't"odze", ,,Po 
k.amit>nistej drodu", .,DwlskiA 
$erce", ,,Pok.lad Joonnv", ,,On• 
dra.szek", .,Wyrąbany chodnik", 
,,Ludzie są dobrzy", ,,Miastecz­
ko nad ,-zeką" - to tylko nie• 
które pozycje edytorskie jedne­
go z Mjpapul�rniejGZ'!ICI, t chyba 
najpoczytniejwych wspólczesnycll 
pisarzy tx>i.skich. 

Wieczór aut.orski Morcinka w 
Lecmioy nie by! plerwszym w 
jakim zd.arzylo się mi uczestni­
czyć. Z pisarzem alq91cim młll,o 
lem możno!ć .zet.knq.ć się wl�lo• 
krotnie. W szkolnej auii, w mia­
steczku M., słuchałem Morctn­
ka jeszcze w 1948 roku. Pótnlej 
kiikakrotnie udało mi się „ nut­
kn!,ć" na Mo1'cinka. w innych 
miastach. I wszędzie, tak jak I 
ostatnio w Legnicy, zapisuję tę 
samą u-waoę: ,,To 11.ie tylko 
§wietny pisarz, ale także §wie�­
ny gawędziarz". Morci11ka siu• 
cha stę z zapa,rtym tellem -
bez względu na to, czy ma się 
.,naście", czy kil/1:idztesiąt lat. 
Cz11 jed11<1>k trzeba slę temu dzi­
wić? Przecież Morcinek wszyst­
kich zaraził ba•kcylem, któr11 
każe nam czytać coraz więcej 
- sięoać po coraz to nowe p!>• 
zycje ed)1-torskie. I 2a to wdzięcz 
ni jesteśmy Morcln1oow! - ::,i• 
sar;zowi, który rozmiłował nat 
w cza,rodziejskłmi śwlec!P.: w 
książkach! I dlatego nasz1 

M M 

wdzięczność kl,erujemy do ma­
leńskiej mte§ciny w Cteszy,1-
skiem - Skoczkowa, z lci,órq pi­
san: związał cale awe l!terackle 
życ-!e. * 

Tam - na wieczorze Morcln• 
ka - przepełniona aala. teatrnl­
na MDK. Tu - na wieczorze au­
torskim Anny Matuszczak I 
Ryszarda Adamowa - audyto­
rium "kupione wokół nieforcm• 
nych stolików Klubu Inte!igen­
cji. Z jednej atrony wytraVJny 
pisarz z przebogatym dorobkiem. 
Z drugiej skromni debiutanci, 
co najwyżej mający d,o zano­
towania pierwsze sulccesy w li­
terackich IO!>nkuTE<O.c',, Tam -
pbarz, lctóry ma na swoim kon• 
cl,e tysiące spotkań z czytelni­
kami - tu, pierwszy w ich ży• 
cłu wl,eczór aut01'ski, który pa­
mięta &tę cale życie. Tam LI­
TERATURA - tu zaledwie dro­
g,:i. do niej. Wieczór autorskt A. 
Malu.azcza,k i R. Adamowa. -
obiect1}/łC1/Ch młodych litera.łów 
legnickich - należał chyba d,o 
tych nielicznłl<!h debiutów, o któ­
r11ch r,6źniej w gazetach piszą, 
że ,,byl ze wszech miar udany'". 
Złożyły się na to przede wszyst 

ktm dobre tek,sty, stanowtą..:;e 
.,wtzy,lówki" młodych le :n!c­
kich twórców. Z!Ożylo su; na to 
także tch dobre odtworzenie -
przez red. K. Franus.zową, A. 
Winklera i B. Fr!denberga. 

Na koncie tego udanego wie• 
czoru zapisałem także dy!kusię. 
t to jal:ql Bez mała d·wugod;inną. 
Dy&kutowalt pra.wie WSZIJSC?/, Co 
d!a mn!e było Taryta�em, bo• 
wiem niewiele auto,ów zwłasz­
cza poetów dyskusją taką moze 
się pochwalić. Obok dysku.,ji 
twórcze;, w pełnym s!ou;a tego 
znaczeniu, notowałem także wv­
powiedzi, które z nią nic wspól­
nego nie miały, Ogólną weso­
łość wywołał pewien ml.ody po­
lonista, który usiłował zapewnić 
at1,:łytorium ja!koby „ruba.szne" 
wie1'Sze A. Matuszcza•k wiod'.y 
swój ,·odowód od KO'IWpnicki.ej, 
a na.wet Mikołaja Reja z Na­
olowtc, że nie od Galla Anoni­
mz ... 

Tu przypomina się pewnf\ 
hist()ryjl«i z lłni minionych, kle-· 
rą g-Odzt Bię opowiedzieć ku u­
ciesze czytelników, a przestro­
d•ze poknnnych. Jako iż w 7e­
Ziekmach opowiadać trzeba. W 
dobrze znanym nam mieście 

(ja.ktm - 11le napi8zęl) ogloszo� 
no konlcurs Literacki. Laureaci 
tego loo111kursu po otrzymaniu 
?1agród opublikowali swoje pro,,, 
ce w jednej z gazet. Wówczas na 
arenę wkroczył anonlmow11 
,,mecenas sztukt". Z<vpakc-wal o• 
pubHkowane prace W kopert//, 
dolączyl !!st przewodni, 14 kt1J• 
rym pod.szui się pod autorów 
nagrodzonych prac, sjau.wwal 
icll podpiay i wszvstJco raae,r. 
wys!a> do „życia Ulerackieoo" 
z prośbą o ocenę, ialąc się .,a 
ludzkl\ zazdrość I zloAllwoAl. 
Jaltoź po pewnym czasie w „Z11• 
etu Literackim" u1:aza.ła się 
odpowiedź, z której niedwuznac.z 
nie wyni::alo, że na trzeciej i::l.a· 
necie u,lcladu swnecznego tyllco 
nieboszczyc11 cfeszq się -uzna­
niem. I to nte zaws-ze. 

Tymczasem, by z tego moje{;<> 
pisani<t wazysPko wynilk,a,lo jas• 
no, doc!am, że nawet przy pomo­
cy lupy trudM doszukać się w 
ww,·szach Anny Matuszczak pCl•· 
krcwte,'istwa z Konopnicką i. Re• 
jem. Chyba t-ylko takie, że na• 
pisane są po polsku, że trafiai<t 
do serc ludzkich i są społeczni� 
za,:ingażowane czego się autorka 
nie wypiera. R. Nader 

..................................................................................... ...................... 

Z podróżnikiem francuskim 
do Legnici

r 

Nie posiadamy dotychczas ża· 
dnego zbioru relacji znakomitych 
o�ób z podróźy tzw. Wysokim 
Traktem, wiodącym z południo­
wych Niemiec do Polskl, anl 
opln!i wypowiadanych o mijanej 
przez nich Legnicy. Toteż skwap­
liwie odnotowoć należy niedawno 
ogłoszony w przekładzie na Język 
polski fragment dziennika Fran­
cuza Jakuba Esprincharda, któ­
ry w roku 1597 przemierzy! in­
teresujący nas szlak '). 

Dla czytelnika legnickiego obec­
nie ciekawe być muszą warunki, 
w jakich się odbywało w XVI w. 
podróż ze Zgorzelca do naszego 
miasta i dalej do Wrocławia. In­
teresujący będzie także sąd cu­
dzoziemca o ówczesnej Legnicy. 

Kim był Esprinchard? Pocho­
dzi! z bogatej rodziny hugonoc­
kiej z La Rochelle; z wyksztal­
ceDia by! prawnikiem. Po ukoń­
czeniu studiów zwiedził Holćm­
dię, Niemcy, Polskę, Czechy, Wę­
gry, Szwajcarię i południe Fran­
cji. Podróże dla ludzi Odrodzenia 
stanowiły bowiem jeden z waż­
niejszych instrµmentów pozna­
Jlia śwlata. W naszym wypadku 
miały one być może dostarczyć 
jeszcze pewnej wiedzy praktycz­
nej, tak niezbędnej przedstawi­
cielowi patrycjuszowskiego rodu 
mieszczańskiego. Na teren Sląska 
Jakub E�princhard dos tal się 
z Lużyc przez Zgorzelec. Tutaj 
z dwóch odnóg Wysokiego Trak­
tu, Rtóre biegły do Legnicy, wy­
brał prowadzący przez Bolesła­
wiec i Chojnów, a nie przez Zło­
toryję. W owych czasach starano 
�lę podróżować koczem czy wo­
zem w większym towarzystwie. 

,,To ona była winna, 

że nie mogłam juź nie pić ... " 

Tempo podróży po ówczesnych 
drogach najlepiej ilustruje prze­
bieg jazdy. 10 maja 1597 roku 
Esprinchard wyruszy! wczesnym 
rankiem z Budziszyna. Na obiad 
stanął w Zgorzelcu. Po zwiedze­
niu osobliwości miasta podróżnik 
jeszcze tego samego dnia ruszy! 
dalej. 

Nocleg wypadł w domu na od­
ludziu. gdzie nast,1pilo niemile 
spotkanie z rozbójnikami. Dzięki 
prawdopodobnie przewadze sil, 
podróżni nie ucierpieli od ich 
agresywności. Najbliższa wieś od­
legła była o dwie mile, tj. ponad 
14 km. Jedynie zmęczenie koni 
nic pozwoliło podróżnym jechać 
dalej na noc. Jak widzimy podró­
żowano dość forsownie. 

„11 maja wczesnym rankiem 
pisze Esprinchard - wyruszyliś­
my z tego nieszczęsnego domu i 
po przejściu przez miasto cesar­
skie Bolesławiec (Bontzel), na 
obiad zajechaliśmy do Chojnowa 
(Haen) .. ), miasteczka należącego 
do wdowy księżnej Jegn!ckiej. 
Po obiedzie w dalszej drodze 
przejeżdżaliśmy przez b. ładną 
okolicę i na nocleg przybyliśmy 
do Legnicy (Lignitz), która jest 
miastem średniej wielkości, a 
najlepiej warownym na całym 
S!ąsku, gdyż poza dobrymi mu­
rami l grubymi walami ziemny­
mi, ma ono także piękne wielkie 
fosy wypełnione wodą. W mieście 
jest pięć czy sześć pięknych 
kościołów" .... 

„12 tegoż miesiąca - czytamy 
dalej w reltcji podróżnika -
opuściwszy z samego rana Legni­
cę, przybyliśmy na obiad do od­
dalonej od niej o cztery mile 
Srody (Neumark), miasteczka na­
leżącego do panów wrocławskich, 

a pod wieczór na nocleg przy­
byliśmy już do Wrocławia (Bres­
lau). 

Dalsza trasa podróży Esprin• 
charda wiodła do Krakowa, ale 
to już sięga poza granice tematu. 
Jak widzimy, co najbardziej 
autora relacji uderzyło w pano­
ramie XVJ-wiecz:i.ej Legnicy - to 
jej warowny charakter. Nic 
w tym dziwnego. Wszak całe 
dziesiątki lat poprzedzające wi­
zytę naszego Francuza upłynęły 
pod grozą najazdu tureckiego na 
SJąsk. Byty to skutki zaangażo­
wania się świeżych władców tej 
ziemi - Habsburgów w walkę 
o wpływy w basenie naddunaj­
skim. 

Ofiarą obaw Niemców legnic­
kich, a także np. wrocławskich 
padły wtedy m. in. kościoły poło­
żone poza murami obrnnnymi. 
Burzono je wraz z przedmieścia­
mi, aby oczyścić przedpole. Stąd 
też Esprjnchard zamiast kilku­
nastu istniejących w średnio­
wieczu, naliczy! w Legnicy roku 
1597, kościołów zaledwie 5 czy 6. 

Ogólnie wydal się Sląsk nasze­
mu Francuzowi „krajem bardzo 
żyznym i zasobnym pod każdym 
względem", a co do jego miesz­
kańców wyraża się: .,lud tu jest 
rześki" choć „często przed posil­
lcami się upija". Te ostatnie sło­
wa niestety i dzisiaj zachowały 
wicie aktualności. 

T. Gumiński 

•) Bron!c;ław Ceremek: Relacja 
Jakuba Es9rlncharda z podróży przez 
Slą!k i Małopolskę. Kwart. Hist. 
Kult. MuŁcńsklcj, Warszawą 19.39, 
Nr J, str. 438-453. 

••> \V nawiasach pcda.1emy nazwy 
miejscowości użyta przez podrót­nlka. 

za wódk� � 

a Ocknęła się. Rozejrzała się ma­
chinalnie. Blady świt wydobywał 
już z mroku izby zarysy nntło­
czońych w niej masywnych sprzę­
tów. Zatrzymała wzrok na Pttka­
tej szafie. Zacisnęła usta. Oprzy­
tomniała do reszty. - Tyle tu do­
bra. Przed oczyma zamajaczyła 
inna lzba. Ta własna. Zrujnowa­
na. Ogołocona:  - nędzny barłóg, 
kulawy stół i dwa zydle... Na 
podwórku dwie ostatnie kury ... 
Nic więcej... Co będzie jak 
wróci maż? Już za dwa dm ... 
Zapyta gdzie ... 

Krystyna ŚID:atecka I Bohdan Rudnicki 
wskutek tych obrażeń, między in­
nymi złamanie kości pokrywy I 
podstawy czaszki oraz wylew 
krwi - spowodowały w konse­
kwencji śmierć. 

r---1 
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Tutaj przecie wszystko prze­
ciekło ... Należy mi się. Szarpnęła 
drzwi szafy. $ciągnęła z haka Je­
sionk�. Porwała za wełnianą 
chustkę. Wyrzuciła na podłogę 
jakieś buty. z półki zgarnęła do 
kieszeni obrączki. 

Otaria ręce. Szczęknęło rzuco­
ne do piecyka żelazo. Wychodząc 
z !otolem p,>d pachą - kopnęła 
złam.my trzonek mlotlca. Na gan­
ku rozejrzaia się. Zasunęła sta­
rannie skobel. Przemknęła do 
siebie. Poutykała rzeczy po róż­
nych kątach. Spojrzała po sobie. 
Przebrała się. - Buty najl<>piej 
do piecyka ... Z luł.lością wciągnęła 
na grzbiet nową jesionkę. 
Prawda, jeszcze krowa ... Zaws.ze 
wróci się te parę tysięcy... Od­
kupię choćby barana .. , 

Znów przesunęła się ukradkiem 
na tyt sąsiedzkiego murowanego 
domu. Zatrzymała się. I Już ma­
newrowała przy wrotach obórki 
przylegającej do obszernej go­
spodarskiej stodoły. W chwilę 
potem ciągnęła na postronku 
czarno-białą - drogą ku Ujazdo­
wi - Dziś przecie dzleń targo­
wy ... Daleko, ale Jeszcze zd;iżę ... 

- Zaszła do mnie zmęczona, 
zmarznięta. Prosiln, by pozwolić 
uwiązać na chwilę krowę. Ona 
wyskoczy na moment... - stwier­
dza potem świadek Seweryna J. 
zamieszkała na slcraJu Ujazdowa. 

- Byta tu taka, byta. Pro8ita o 
grzane piwo. Nie miała czym za­
płacić, więc dala w zastaw obrącz­
kę. Ciągnęła to piwo' z kufla jak 
chłop po przepiciu, bo i czuć . od 
niej było wódkę . . .  -. przypomina 
sobie kioskarka z UJazdowa. 

_ Około 1 1  godziny robiłem ob­
chód po Targowicy miejskiej I za­
trzymałem kobietę, kt6ra sprzeda­
wała krowo: bez świadectwa po­
chodzenia. Zaprowndzilem ją na 
posterunek. Wylegitymowałem. 
Puściłem do domu, nakazując do­
starczyć świadectwo... Czuć było 

od niej alkoholem... Gdyśmy o­
trzymali z Kaletnik meldunek o 
tvm co sie stało, z opisu krowy 
:rorfentowalem się, że to ta�. 

Gdy dochodziła do , domu jut 
się ściemnilo. Wtedy właśnie do­
gonili Ją ci z MO. Połapała się 
od razu, że nie ma ju1 co skry­
wać ... 

* 
Tego marcowego poranka, kie-

dy Józefa G. w,:dtowala na tarp 
z krową, do drzwi domu Jej są­
siadki Stanis1awv M. zaszedt, jak 
co dzle11 po mleko, kolejarz, Zd1.t­
slaw G. Drzwi zastał zamknięte. 
- Pewnie jest gdzieś w obejścl u. 
Poczekam - pomyślał odsuwaJqc 
skobel. Wszedł I cofną! siQ od 
progu. Głową do drzwi wejścio­
wych cała we krwi leżała na 
ziemi właścicielka morgów, obej­
ścia I domu. Spróbował na nią 
zawołać. Nie dawała jednak zna­
Jców życia. Zrozumiał. Poblegl po 
jej teściową. Zawladomll millcję. 

Oględziny wykazały, te Stani­
sławie M. zadano 13 ran tłuczo­
nych głowy. Tępym narzędziem. 
Rany czaszki i mózgu powstals 

Przy żelaznym piecyku porzu­
cony pogrzebacz. Na podłodze u­
łamany dębowy trzonek młotka. 
Sam młotek odnaleziono we­
wnątrz piecyka. Leżał tam, obok 
skrawków wygniećionego papie• 
ru ze śladami knvi, wskazują­
cymi, że wycierano nim ręce. 

Na stole, który nosił ślady ja­
kiejś libacji, we wszystkich ką­
tach domu I zabudowa,\ walały 
się puste i· pełne butelki. Z czer­
woną kartką. Dwie póllitrowe 
stały na podorędziu w żelaznym 
garnku. 

Otwarte drzwi szafy, puste 
wieszaki, porzucone w nieładzie 
niellczne trlko lachy wska1.ywa­
ly, że ktoś tu grzebał pośpiesznie, 
że dokonano tu rabunku. 

Obok szafy w pobliżu zwłok 
leżał wzgardzony i zdeptany czar­
ny damski kapelusz z woalką. 

W oborze brakowało znanej 
wszystkim we wsi czarno-bl_a1ej 
krowy. 

(Ciąo dalszy nastąpi) 

- Widziałam wczoraj :Jak Wiśniewska targała do domu pół 
worka cukru - powiedziała pan, GrU,Jzczvńska układając 
w szafle równymi rzędami torebki z mąką , solą, ' 

- Wszy,cy na grandę robią zakupy, a ty m, tu głodne gad­
ki wstawiasz, ze nic nie będzie. Bierz :Jutro zaliczkę i nie mą­
drzyj się - powiedziała do męża pani Kapufolakowa. 

- Ludzie całkiem powariowali - biadała matka pani Zosi -
latają po sklepach i łapią, co im w ręlcę wpadnie, a :Ja mam 
być za te frajer/ce co ma w kredensie 3 leg soli i IO k1 mqkl! 

Następnego dnia matka pani Zosi wyciqgnęta spod sterty 
wzelcteradeł pteniądze odkładane skrzętnie na płaszcz zimowy 
t lwptla zapasy. 

Cata rodzina pani JiLdzi z mężem na czele, rozeszła �ie 
w różne strony miasta z bojowym zadaniem dostarczenia do 
domu artykułów spożt•wczych, którrch zapas w kredensie nie 
przekracza! pięciu kilo. Pod wieczór kredens pani Jadzi za­
pełni! się niezliczoną Ilością torebek, a jej portmonetka cał­
kowicie się opróżnUa, mimo że do pie rwszeoo poz os tato je­
szcze trzy tuoodnie. 

Pracownik piekarni pan Maksymlltan ponuro spogląda 
w najbliższą przy,,zło§ć i przepo1dada: 

- W tym roku nie wykonamy chyba planu na święta, bo 
wsz?Ptkie kobiety, chcą czy nie chcą. mu.,zą piec wszystko 
w domu, żeby Im zavasowa mąka nie zatęchła. 

K. F . •  
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SPortowych nas-,;ego powiaiu za­
notown.li na swym koncjc dru,;10 
z kolei zwycięstwo w zawodach 
o Puchar Zarzą,du Woj,iwódzklego 
Zw1ą'll!rn Młodzieiy Wiejskiej. 

Za.wooy odbyły s!� 24 września. 
na stadionie Dzi:,wiarza. Starto­
wały w nich reprezent.a�je LZS-ów 
Wrocławia, Legnicy i Złotoryi. W 
punktacji ogólnej Legnica uzyska­
ła 13.468 punktów, Złotoryja 12.181 
pkt„ Wrocław 10,016. W l)unklacjl 
kobiet: Legnica. 4.581, Wrocław 
1522, Złotoryja 1318 punktów. 

I A oto clekaw,sze wyniki indywi• 
iluałne uzyskane przez LZS-owców: 
100 m KOBIET - Maria. Asłamo• 
wicz LZS Legnica - 13,6 sek„ 

• 

Jadw•8- �.,tlib LZS Leg,,lca. -
11,S sek., Anna Ar.drejk<> LZS Zło­
il}ryja - 14,9 sek.; SC0 m KOBIET: 
Krystyna Szeremeta LZS Legn.ic.."\ 
- 1.32,4 min., Urszula Smulka •­
Złotoryja - 1:34,2 min,; Wanda 
Bartosik LZS Zło:.Oryja - 1 :39.9 
min. Zawodi::icz:ti nasze ,,-ygrały 
również sztafetę 4Xl09 m, rzu� ka­
lą, skck wzw5i I w d�l oraz r-.;:it 
dyskiem. 

Wfró<i mężczyzn tylko dwaj nasi 
reprezentanci zajęli I mie��ca .. 
Franciszek Scrncdyszyn ZWfCiężył 
w rzucie kulą z wynikiem 12,06 m 
i w rzucio oszczepem. os:ą.gajqo 
49;78 m oraz Taclcnn J�rnśka ,v 
rzucie dyskiem z wynikiem 31,!!i 
m. b. 

WIADOMUSCI LEGN1CKIB 

rragment spotkania CWl{S Le 
�nica. - r,;ó1-r1ik „Thore:t' '�'a.!-­
hrzych, Ostrą {lilkę wyłapuje !H. 
WfQcek. Oln!, Sa!:.;iewicz Goił, 
(zdji;cie górne). N a zdjęciu dol• 
nym wl<lzimy L. �irzcmF1sl(ego 
z Dziewiarza. vv cfcktoW11,ym ,l\·y 
�kokn <lo piłki. 

fot. 
i R. 

Dzięki inicjatywie zarządu Ml<;­
dzyszkolnego Klubu Sportowe,lo 
„lkar''i wprowadwno w naszyto 
mieście tradycyjne czwartki lek­
koatletyczne. W pierws,.ym, ktory 
odbył się 21 września na Bta<l:o· 
nie 1 1Dziewi3rza·\ startowało 18� 
uwodn!.-<ów i za 1.vodn.ic2'ek. 

Imr,reza jakkolwiek pierwsi-, 
raz zorganizóWana, staln na do-

- brym poziomie zarówno organiz.-1.­
cyjnym jak i sportowym'_ Mfrho 
fatalnej bieżni uzysk::1no szerc� 
nieziych wyników. 

* 
Tak się jakoś złożyło, że dopie­

ro w tym roku na jednym z j)O­
sie<::ze11 MKKF uchwalono, iż ofi­
cjalne rekordy Legnicy b()dą no­
towane od 22 kwietnia 1961 roku, 

W ;:,oprzed'lich ]Atach z niezrozu­
miałych powcdów żadnej ewiden­
cji wyników nic prowadzono. 

Aktualna tabela rekor<lów opra­
cow;Jna z":st:::tta pr�z jednego z 
trenerów I\IKS „Ikar" mgr Il. 
Chojeckiego. 

Oto rekordy ��nicy w kateg<>ni 
jL•nicrów. (Podajemy w kolejności : 
imię i nazwisko, wynik. dala i 
miej.sre , ustalenin _rekordu): 

110 m przez plotki - Andrzej 
S1p1elak (I L. O.) 17,8 sek. 28. V. 
1�:a r. �gnica; 100 m płaskie -
Andrzej Optolowicz (I r,ó) 11 .8 
sek. 7.  V. 1961 Zgorzelec; 200 m -
Andrz;eJ Optolowicz (I LO) 25, 1 
se)<. 22. IV. 1961 Le!lnica; 400 m -
Zygmunt Lukasiewicż (I LO) 53,0 
sek. 7. V. 1961 Zgorzelec ; 800 m -
Bogr:an Crywnczewski (LP) 
2:07,0 22. IV. 1961 Legnica; 1000 
m - Tadeusz Bindas (I LO) -
2:49,0 23. IV. 1961 Bo;esławi�r.::: 
1500 m - Bogdan Grywaczewskl 
(LP) - 4 :49,8 min. 29. IV. 19�1 
jLcgnica ;  tcJztafeta. 4x.!.00 m 
(1 LO) R. Żurowski, A. Optołowicz, 

'Nr 40 (236) 

E. Ol.szewski i Z. Lukasiewicz 47,8 
sek., 7. V. • 196l r. Zgorzelec; 
4'.400 m - Z. Lukasiewicz, T. 
Blndas, S. Nowak, Z. Lewczuk 
(I LO) 3:59.6 min., 29. IV. l961 r. 
Lei;nica, sztafeta olimpijska - 'f. 
B;ndas, Z. Lukasiewicz, A. Opt,')­
łowicz, T. Piotroweki (i LO) •-
3:50,6 min. 3a. IV. 1961 Legnóca; 
skok w dal - Andrzej Sopiel«k 
(I LO) - 6,13 m 29. IV. 196i Le�­
nica; skok wzwyż - Jan Olszew ... 
ski (TS) 1,60 m 7. V. 1961 Zgorze­
lec; trójskok - Zbigniew Iwasió,• 
(II LO) - 12,33 m 7. V. 1961 r. 
Zgorzelec; pchnięcie kulą (5 k1J 
- Roman Zurowski (TS) - 12.26 
m 7. V. 1961 Zgorzelec; rzui dy◄ 
sklem (1,5 kg) - Jaro.slaw Rudo§ 
(LP) 35,09 m 29. IV. 1961 Legnica; 
rzut 05zc:z�m (800 g) - Romuald 
Lop'.hSiewicz (I LO) 45,00 m 22; 
IV. 1961 r. Legnica, 

Rekordy młodzików podamy VI 
numerze następnym, 

(b) 
·--�-------i.,,,. 

Zro9ciestwo skromne • 
- ale ·ći8szy 

Plłkarze C\VKS zdobyU \\·reszcie % .. 
punkty, odnosząc pierwsze w rundzie 
jesiennej zwyclestwo nad śleza 1:0. 
\V:rntk wprawdzie skromny, ale c-1e­
sz.y. Nie jest on jednak w tym wy­
padku naJwa±niejszy. 

Najbardziej poc!es1.a fakt 1ademon­
strowanla przez. n3.5zych płtkarzy o 
wie�e lepszej gry, niż w meczu po„ 

przednim. Tym l'azem zaobserwować 

* 

Slubne obrqczk1 wy1ulenU1 
Jc/3zcze: przed udenenierr· pierw 

nego gongu wiadc..nym l.,y!o, że 
,vagoi·11arze 1;t·o\vadzq 4:2, w&1.n:­
tok oddania ,;rzez d,·uzyn� le­
r,n icką 4 pm'.któw wa!kower;,rn 
w wadze :--,,,dężkicj i ..::QżkieJ 
oraz dwóch p,:nktów pr,;ez Wl'O• 
clawian w w.;dze nuszej. 

Zawody rozpoczęły się z jed­
(!'10godzinnyl'n opóżnirnicm ws!-.u­
tek spóźn:f'nia sic: na zawody 
delegata WZB. 

W druży ,,i"l Pafawagu wys',q­
pilo trzech zawodników bytqw 
klubu „Czarni" z Lcgn:cy: 1:0-
irrs, Górnik i Nikolczuk. Zawo­
dnicy ci za wszelką cern; chc:e­
li pokazać, ż� są le9si od swych 
JcgnicJ-1ch koiegów. Rachuby te 
z;akończyły. się nicpowod1.eni<'m. 
gdyż ani jeden z nich swo;ej 
wal�i nie ,.,ygral. 

już bylo mo::�na kill<a naprawdG ład­
nych, przemyślanych akcji. Cieszy 
również .,przywrócenie do łask" S. 
Frunll?, ego, ktćre�o w niedzielE: ob­
serwowaliśmy z.nów jako trenera pił­
karzy. P

o

tratH jlk dawniej od�o­
wiednlo ustnwirć za•.1:odni!ców i kLC· 
rować nimi. A to przecie± bardzo 
ważne. 

Dziewiarz zanotował drugĄ pora2;,,,. 
kę - tym razem z Pogonią Pieszy• 
ce o :4 (0:1). Spotkanie było bardzo 
Interesujące. żałować tylko nalety, !t 
do ogólnego poziomu spotkania nie 
,.dorośli" tym razem legniccy napast­
nicy, zaprzepaszczając wiele dogod­
nych sytuacji podbramkowych I tym 
samym grzebla,c S7..Anse na wywiezie­
nie chociażby jednego punktu Przy„ 
kre to, ale trudno, bez goryczy po­
rażki nle potra!iltbyśmy ocenić sto• 
dyczy zwycięstwa. Może w przysz­
Jych spotkaniach napastnicy Dzlew1a­
na „podregulują" nieco swe celow­
nll<l. 

r 1) Wiesława Pyzlńska - Marian Fu­
_ t!all. 

2) Władysława r ,11maga - Jan żak. 

3) Halina Zalewska - Mieczysław 
2ydel. 

l-----------

PRZEPISY CELNE ZAOSTRZONE! 

Masowo rozpowszechniony ruch tu­
rystyczny na teren Czecho!i.JowacJI, 
a z tym wią1:ą:e się c:-obne n'.1<l·uy­
cia (na szczęście nielicznej ganth--1 
pseudo-turystów), były powodem za­
ostrzenia przepisów celnych, I ta�: 
turyści n1ogą prze·.vletć do kcn;u 
prz.edrnloty ujęte wykaz-em celny.n, 
nie przekraczające połowy warto�ci 
otrzymanych dewiz. 

D
1.:iym nato1ntnst 

udocodnicniem jes,t mo7J1ość zokn::,u 
bonów noclegowych jeszcze przed 
prze.kroczeniem granicy. Na tere!"liC 
naszego województwa tej transakc i 
motna dokonać w Kar:,aczu i S�klar­
'lldej Porębie. 

DLACZEGO Nrr: E:l'l.ISMY 

NA WINOl!RA'llU'I' 

Ostatnio V?gn\r:kł Oddział PTTK W 
organ!z.acji wycieczek napotyka 1;� 
powaznc trudności. Ogranlc1..onn moz­
liwość u.zyskania autokarów z Pt<S 
była powod�m, że na t:

-
aclycyJne "Dn� 

Winobnnia" do Zielonej Gćry, nit! 
pojechało 20 wycleczet< z m,,::;.su. i p.J­
!WU!tU Legnicy. 

r NIECODZIENNY TURYSTA 

Eme-rytowany ,nauczyciel, 6t-lctn1 
�tktor Skowron postanowił przez o­
kres 5-c�u miesi<;cy w�drowuć po i::a­
lym kro.lu. w ub!eglycn dwó<"h latach 
pr7.le.Szedt 6 tys. km. W tym rok1l 1.a­
m1e1-zn ukończ.�·ć zw1edz.an1e Po\5ld. 
tak. te w rezultacie �ego st�ż prze­
mar5z.u v. yniesle 10 ty:.. km. 

Ten wvtrwatv turysta poch'>dzi z. 
Lo<iZl, nosi w klapie rn2:rynarlcl em­
blemat PTTK, pr,&a tym poslac.t:.t ks;..-.­
żecz'icę autostopa. 2 której Jak !w:c:.·­
dzi korzysta b::irdzo rz�dko.• \Viktor 
Skowron. j�l z oewnośc!ą n:i.Jsti_·­
szyn żyjącym piechurem nc.sze,:;:J 
kraju. 

R. P. 

4) Eleonora Obuszka - Czesław Za­
błocki. 

5) Alina Korba - W�claw Augusty­
nowicz. 

6) Zofia Szulc - Józef Wacławski. 

7) wan�• Bielewicz - Julian Kwe· 
czer. 

8) Agnies1.ka Frazlk - Andrzej Kra• 
slcki. 

9) Barbara Bielewicz - Jerzy Joń­
ski. 

Urodzili si� w Legnicy: 
1) Jan Mucha. 2) Svlwest.er M1rek 

Rychlik, 3) Mariusz Wró':>el. 4) J�n­
kie) Chajet. :;) Bolcsł1.w M34iewsl':L 6) 
Adam '\Vagner, 7) Zbigniew Koz?ow� 
s'<.i, 8) Bogd,n Popowicz, 9) Grzegorz 
Bogdan Markowskl. 10) Lilla Ola Ma­
lek, 11) Grażyna Je.dwlga Jasicka, 12) 
Krystyna Wcllls, 13) Małgorzata Da• 
nula Chmielewska, 14) Violetta \V:ie­
s13.,JJa llansmo.n, 15) W!es1awa Teresa 
Kalinowska, 16) Małgorzata Teresa 
Kubiak, 17) F.l±b!eta Małgorz1ta Jat­
ko, 13) EWa Jolnnt:i Fudali. 19) Gr.1.­
żyna Janina Tomczyk, 20 Alina Anna 
Dudz.ic. 
C: 

a 
zaięła 

W notat:e „Zwycięzcy finał·, 
Biegów Narcdowych" z.amieszcio 
nej w 38 (234) numerze nasze)-'o 
pfamJ. zniekształcone zostP..ło nt.z­
wisko p. Jadwigi S'.,iby, która w 
głównym bie8CJ seniorek zaj<;la 
III m:ej.sce. 

Nazwisko błQ<lnie w.stało napi· 
s�!le w protokóle s�dziowskim ,c;­
wcdów. z którego zaczerpnięta zo­
stała informacja. 

A więc nie Jadwiga Huba, Jak 
podane 1.ost.:ilo w notatce, lecz 
JADWIGA SKIBA. 

Sympatyczną P. Jadzię bardzo 
przepraswmy życząc równocześnie 
dalszych sukresów s;x>rtowych. 

r. 

Najladnie jsz;:i walkę dnia s•o­
czyli Mrówka 7. Pafawagt: 1 K:ii­
row z cwr:S•u. Wynik: po.szczc 
gólnyct. wal!, były nast�pujnce: 
(na pierw,zy•Tt mieJscu zawodni­
cy Pafawa,i;.i) Adu!'nek w nie­
zbyt przel<0nvwujący sposób P<>­
konal ':lardzo ambitnego i min­
dego zawodnika Sw1ta!ę. G órnik 
po mało efek�owneJ i si:.bej te­
chnicznie ,v:iice uzyskał remis 
z Parado,vskim. O rem;,.c:::e za­
decydowało upomr.lenie, jak\•:• 

• otrzymał Paradow�ki, a które 
należało slę raczei Górnikowi. 
Mus;ał pokonany został przez do­
brze walcz1cego Palę, Niko!c?.Ui>: 
przegrał z Kibczynsklm, Lud· 
v.>ik w niezo:,t efa!,tcwnej wal· 
ce pokonał Markowskiego, Mrów 
ka w naj!adn:ejszej walce dm::i 
poko:ial K&itcwa, Kotrys po:<o­
nany zestal przez Kalm,.ckicJo. 

w. w. 

samo spotkanie, aczkohviek nie 
stało na najwyższym pol.iom1e, było 
w miarę emocjonujące i na ogół po­
dobało się Ucznie zebranym widzo111. 
W bramce M. Wl<:cek zagrał hsrdzo 
pewnie tntcrwenlując skutecznie i 
efektownie. Kujawa jako bezpardo­
nowy ,wymlntacz·• również doskonale 
wywiązał się ze swego zadania. Sa!­
kiewlcz i Goik �zczelnie kryli prze„ 

ciwników twnrdo wkracz.al1 w akcje 
i co naj,vażn1ejsze nie bawili si� z 
piłką w pobliżu własnej bramki. Z 
pomocnUców Jepiej tym razem za­
grnl 

\
•Vójtowicz, chociaż i Fiola po­

zastawu dobre wrażenie - był przede 
wszy!;tk

l

m bardzo pracowity. 
Świtale nadnl brak jeszcze odpo­

wiedniej szybkości i zwrotności; no.­
drabiał je on z powodze:iiem dobrym 
ustawianiem się do piłki i dJtą przy­
tomnością w sytuacjach podbramr-rn­
\'-"YCh. Zawodn'k ten ponadto potrafił 
skutecznie - oczy,•,iśC'le w graniC'!lCh 
określonych przeptsnmi - atakować 
br·amkarza. \Vtaśnie w jednej z ta­
kich sytuacji, w 64 minucie gry pad­
ła jedyna ja� się potem okazało zwy­
cięskn bramka. 

J
ojko pciza J,)racow1-

tością nie mógł i tym r2.zem ntczytn 
innym znimponow�ć:. Najlepiej w 11-­
nii ataku znr,ral Koterba. 

w tej chw111 najważniejszym zn­
daniem trenera Frundzeeo będzie 
dażeni.e do dals1.ej konsolidacji dru-­
żvny, do stworzenia silnego piłlcar­
skieyo kolektywu. Warunki po temu 
Istnieją. 

A jednak PTTK w Legnicy isłnieie . . .  
Przed kilku dniomi udaltm się do 

OddzlałH PTTK cc:em zorient<.Yw-t,mia 
slę w dz1alalnoścl Towarzystwa nn 
terenie miasta Legnicy. Roz.mvwę 
przeprowadziłem z k.1erownikicm pła­
ci wki, Maciejem Nadolnym. 

_:_ Panle Mać-ku, po Legn:cy k�·ążą 
wte,;c11 t,; w o,:Ui.1:ilc PTTK po:z:ęlo 
dziać się coś nOWCGO? 

- Tak, to p�L'wd:i. \V si�!pntu na­
stąpllo połączenie rtwóch OddT.tałów 
- BolesJa,vca 1 Le-;nicy, po:i. wspć•l­
ną nazwą: l\1iędzyodd:iałcwc Biuro 
Usług Turystyczny�n i W)'poczynko­
wyC;h „PlO.St". T:ikic polnc.-zenie j �'it 
dla obu !;tron hardz.� korzystne. Roz­
sz�rzeni.� teryto:.·t�lTiego z1::.�ęgu dzi-J.­
lai:1ości umpźllvtla ?;\\:ięt,Jzenie za ... 
�cresu poµ-..1larno�ci turystyki. 

- ,v 1--.kim raził?, 1uki. j�st oi:>.:'!rnic 
zakres działalnoo%ci o„u::.t1atu PT'fK'! 

- A wiGc pnrdc w�yztkim pod 
hasłem „uozn:ij sw6J kraj"' biuro na­
sze o:gamzuJC t rzy.Jr.Jowe wycicc:dct 
na \VyOrzeże, k•.6rr"h tr3.!;a prz.2J r.­
ga. prz�z Gdań'ik, wcste:-platte, Oli­
w�. So::,Gt, Gdyni(:, Puck. \Vladysla-i 

wowo. Rozewie i Jnstrz�brn Gl\rę. 
Or,;?anJz'.ljEmY r6,,mltż. \VYC!CCZJki do 
Krakowa ! Nowej Ruty, \Vleli-:z.kt, 
OJcowa : Oś\\-ię�irr.ia Prócz tego or­
gan1zuf,.my kilkudlliowe wllctecZ::i 
nutokarem dt> Czechcslowncj1 nn te� 
ren obJCLY t·.2.rysty�1.nf\ Jrnnw€11:(!jĄ. 
Biuro nasze zapewnla w:Y ciec1.lrnwl.­
c·2om przejazd, nocleg-\, Ubf.'>1.piec1.ente, 
przewoctnlctwo, wyżyw1eniP. Poza tym 
w r:alezności od lokalnych inozli\VO�ci 
organ1z1JJC my dodatkcwe at rakcyjne 
przeżyci.:,: Np. ,v czas!e trwania wy­
ctecU<i do \'il.arszawy prz�widuj c stę 
orzelot samc1otrm nad st•.'licą. bilety 
do opel'Y, oper..?tkl, teatru lub kina. 
PrzyjmttJC'tnY tal(że zlecenL, nn oł:'1-
slu'(r, w.vcięczki w terminach i r:n 
trasach ŻF\da.nych przez w:vciecz�.cow1-
czów. \V iiiedłu�im czasie oLw.irty zo­
stanie k1osk turysty�zny, iw ktOrym 
miedzy innymi prowadzona bęc\zie 
przed.sprzedaż ·buetów do le.in, teatrów 
oraz nn wszelkiego rodzaju inne im­
prezy� 

- Z !.ego "idać, ż� zak1·es 
lalnoścl wykracz:. nawet ooza tur�s­
tykę. J(\l� zatem wygląda r,raca Od­
dziołu w zn.kresie popularyzacji i or-

�anizac11 turystyk! w całym tei(o elQ­
wa znaczeniu? 

- PO reorganizacji Oddz.!alu PTTK, 
rozpoczyna µrace Komisja. Turysty• 
ki Górskiej I '.Pieszej, :Clóra powlnnn 
już w 11ujbliższym C7...c1.sie dr,ć z.nać o 
sob!e. Posiactamy wypożyczalniE: sprt.:ę 
tu turystycznego, z �tórej korzysta 
dość zn-J.czne grono tu r-vsh�w. \V bie­
tącyn1 sezonie zareJcstrowuno 6�9 
uc1.estn.i..:-<6w na różnt!J!O rodzaju obo­
zach w,:ctrownych. 110 osób korzy­
stało z rozprowadzonych 1:rzez Od­
dział wczasów turystyczno-krajoznaw­
czych. \V raje1ach brnlo Ud?.iał ponA•l 
300 osól), &1zem w impr·•za:h tu­
ry.5tycznyc.h wzi<:fo udział ponad 1 it:il 
turystów� 

Przeszkol1li1my 13 młodzieżowych 
przewodnilców po Legnicy, którzy w 
ostatnim mieslqcu oprowad1.ilt .;._:; 
wycieczek Do prac wykonanych· przci 
Oddział należy wybranie 1 01.nakow,1� 
nie szlaku turystyczne30, biegnącevo 
z Legnicy do Legnickiego Pola, gd7.te 
w nastf.!r,nym sezonie otworzona z-:­
stan1e s�acja obstug\ turystów. \V u­
biegłym miesiącu, ;egnicka t.uryst..yka 

włączyła się do organi:z:acji Ogólnn• 
polskiego Rajdu Pieszego do Zlotoryl. 
Wiele sljw uznanla należy się dLla• 
łac1om 1 turystom w osobach: dr 
Kubalowej, B.  Hran:cowskieJ, p. Bn"" 

bińskiemu, H11zarsklen1u or.oz wielu 1 
innym, lclórym to Oddział PTTK za. 
wdzJ.<;cza bnrdzo wiele. 

- Pan pozwoli, że ostatniego pyta• 
nla nie będzle, proszę postawić jn 
sobie samemu 1 odpvw·ledzieć na nic. 

- Oprócz niewątpliwych os1ągn.lc;. �, 
borykamy sie z wletom9 trudno1-
ciami. Turystyka naszego terenu, mi­
mo blisk:,ści KarkonoSIZ"y, je�t na '>t{ól 
wśród społeczctistwa mato popular� 
na, dlat�GQ też stawiamy sobie za cel 
jej popularyzacj�. Cel będ?,ie osia,�­
ni�ty wtedy, gdy ws7yscy mlłośnlc:v 
turystyl,1 w miar� możliwośct przyj­
da nam z pomo-zą. 

Nagle rozmow(! przerywa dzwt)nPJt 
tQ]cfon11, p. MacJek pod.."losi słucha,• -
kP,. u�micchn1ęty od.Powiada: - z,,­
latwlono. a nam Zary zg;osily wy­
cieczkę do I<rakowa. 

żegnani prncownlk(1w turystyczncf 
placó,vki, przekonany, że jedna!< 
PTTK w LegniC'y Istnieje 1 działa 

RYSZAP..D PU-.AWSKI 

* 
Równiet jun�Ot'ZY Dziewiarza prze-­

grali z Piastem Nowa Ruda 2:4, 
Chociaż nasi młodzi piłkarze prowa• 
dz.111 do przerwy 2 :1 .  w ostatniej fa• 
zte gry silniejsi fizycznie juniorzy 
Nowej Rudy przechylili szalę zwycię• 
stwa na swoją stront::, Mimo prze­
granej młodym nas1.ym pUkarzom 

należą się słowa uznania za ambitn& 
postawę. 

b.f. 

a 
PROGRAM BIEŻĄC? 

BALTYK - 5-8. X, Słomiany 
WdO"-iec - prod. USA - od lat 18. 

KOLEJ
A

RZ - 2-8. X. - Podrywa­
cze - prod. franc. - od lat 18. 

OGNISKO - 2-8. x. - Szklany za• 
mek - prod. franc. - od lat 18. 

PIAST - 1-8. X. - Dama kamelio• 
wa - prod, USA - od lat 16. 

JUTRZENKA - 6-8. x. - Pies przy 
klawiaturze - prod. rumuńskiej -
od lat 12. 

PROGRAM NASTĘPNY 

BALTYK - 9-12. X .. - Babette !dl.le 
na wojnę - prod. franc, - od lat 12. 
13-15. x. - Syn wieku - prod. radz. 
- od lat 12. 

KOLEJARZ - 8-10. X. - Ząb reki­
na - prod. radz. - od lat 12, 11-15. X. 
- Tajemnicz.y rewolwer - prod. an­
glelsklej - od lat 16. 

OGNISKO - 9-16. x. - Anatomia 
morderstwa - prod. USA od lat 18. 

PIAST - 9-15. x. - s,atan z •lód· 
mej kiasy - prod. polskiej - od 
lat 10. 

JUTRZENKA - 13-15. x. - Zaczę­
ło się pod semaforem - prod. pol­
skiej dozw. od lat 7. 

6. X. - ul. Galińskiego - tel. 36·16. 
7. X. - ul. Polna - te 1. 36-54. 
8. X. - ul. Jaworzyńska - tel. 24·56, 
9. X. - ul. Powstańców - tel. 35-47. 
10. X. - ul. Galińskiego - tel. 36·16. 
li. X. - ul. Pl}Jna - tel. 38·54. 
12. x. - ul. Jaworzyńska - tel. 24-55 

Zawiadomienie 

Zawiadamiamy, ie bibliote­
ka Uśrodka Propagandy Par· 
tyjnej Komitet., Powtatowego 
PZPR w r,'!gn icy czyuna jest 
codziennie od godz. 9 do 14  
oraz dodatkowo w środy I 
plalki od godz. 17 do 20. 

Biblioteka ,iP.S! bogato Zl.lO· 
patrzona w li l('raturę nau!Io­
wą z zakresu polityki. życia 
spoieczhego i rthgioznawstwa. 
Ośrodek Prop�gandy Party;nej 
Komitetu Powtatowego PZPR 

w :...egnicy 
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